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Dziennik Poznański
wychodsi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Egzemplarze i ojedyńcze sprzedają się w ekspedycji 

po 2 sąr.
Ce la ogłoszeń (inseraló« :)

Oi wiersza dr.ibnego 1 sgr. 8 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr (inci tlóm.)

List/
a I redakcji, a Iminietracyi i elepedycyi winny byi 

Irs nkowane.

Przedpłat* kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skićj 3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Auatiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 egr.. w Szwecji 5 tal. 16 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwnjcaryi 25 fr., w Bdgii 16 fr., w Turcji 28 Ir.

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do awiązku 
pocztowego niemiecko-austryack. naleiących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu- 
turr, za których pośrednictwem (zob. niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp.' Dzień. ł*ozu. 
Kę kopłsiua

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
zniszczone.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

łój
POZNAN, 10 stycznia.

Z wiadomości na teatrze wojny ta bezwątpienia 
je3t najważniejszą, iż armia jenerała Bourbaki rzeczy­
wiście posuwa się ku W ogezom a główna jej kwatera 
już znajduje się w Dijon Dodajmy do tego, że 40 ty­
sięczna armia Lyonu pod jenerałem de Bressoles 3 bm. 
wyruszyła po nad granicę szwajcarską ku Belfortowi, by 
pod Montbéliard podać rękę Bourbakiemu, a przekona­
my się, że korpusy/jenerała Werdera mocno są zagro­
żone. Jednocześnie armia jenerała Chanzy, która podo- 

iOl; bno do 200,000 żołnierza z silną artyłeryą liczy, stoi 
. skoncentrowana pod Le Mans i mimo zwycięskich bu- 

letynów jenerała von Podbielskiego o potyczkach w oko­
licy Vendôme ani na krok się nie cofnęła. Co do strat 
ze strony prnskiéj w tychże potyczkach dziwna zachodzi 
w telegramach sprzeczność; podczas gdy bowiem król 
Wilhelm straty te mieni być małemi (gering), jenerał 
von Podbielski przyznaje, że były dość znaczne (nicht 

tos unbedeutend). Ktwnież i o bitwie pod Bapaume ró- 
i€j żnią się znacznie podania obustronne. Jenerał Paidherbe, 
j i który uporczywie twierdzi, że otrzym ł w bitwie téj 
\ pole walki i faktami to popiera, zaręcza, iż straty pru- 

Prz! skie wynoszą do 9000 ludzi w zabitych, rannych i jeń- 
zczj cach, gdy natomiast jenerał Manteuffel ntrzymuje, iż 
taiij stracił tylko w zabitych 11 oficerów i 117 żołnierzy, 

w rannych 35 oficerów i 667 żołnierzy, w jeńcach 236
— ludzi, zatém ogółem około 1000 ludzi Indép. belge 

F tego jest zdania, że w istocie został pobitym pod Ba-
113 paume jenerał Manteuffel i zmuszonym do opuszczenia 
przt Bapaume, Guise i Hirson, wszakże mniema, że zwycię- 

stwo jenerała Paidherba nie było tyle stanowczém, by
i mógł się posunąć ku Paryżowi.

Z stolicy téj sprzeczne odbieramy wiadomości.
‘yn Według raportów pruskich ludność paryska coraz bar- 
87 dziéj upada na duchu, mianowicie od czasu, gdy bomby 

pruskie sięgają już ogrodu luksemburgskiego a w wa- 
jjjdl równiach Montrouge i Vanvres zniszczyły koszary ; we- 
jjj. dług listów zaś otrzymanych balonem przez pisma bru­

kselskie, zapał ludności nie ostyga a szkody, wyrządzo- 
ne przez ogień bateryi pruskich, tak są małe, iż za­

roili dnego na Paryżanacb nie robią wrażenia, Co więcćj,
•w i milczenie fortów paryskich ma być umyślnóm i ukry- 
3U“3 wać nowy fortel wojenny. Działa fortów odezwą się 
y dopiero wtedy, gdy to jenerał Trochu uzna za stóso- 

1W wne; tymczasem odpoczywają... Która z wersyi po­
za, i wyższych jest prawdziwą, wnet się dowiemy. t

i» w Anglii mnożą się objawy syropatyi dla Francyi 
(1 mianowicie pomiędzy robotnikami w Londynie. Tran­
ig" sporty ^ron* wciąż nadchodzą drogą morską do Fran- 
L.B cyi, gdzie rząd powołał do szeregów cały kontyngeus 

na rok 1871, znosząc prawo wykupu od służby czynnéj. 
jjjjji Czy sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrani-
;zym cznych p. Otway wystąpił z gabinetu w skut 'k tego, 
e^'iź nie podziela jego polityki abst7nencyjnćj w obec wojny 
wa°r' francusko-niemieckićj, czy tćż dla innych przyczyn opu- 
[lOGIŚcił swe stanowisko, przekonamy się dopiero z rozpraw 

w parlamencie, gdzie p. Otway przyrzekł otwarcie po­
wody swego usunięcia się wypowiedzieć.

Książę Humbert ma 15 bm. przybyć do Rzymu
j cii objąć tamże dowództwo nad wojskami włoskiemi. 
wełi Król Amadeusz, chcąc uczcić pamięć marszałka 
qafi. Prima, nadał wdowie po nim tytuł księżny Frim z go-

rodnością grandowską pierwsćj klasy, synowi zaś najstar-
(gg! 8zemu tytuł księcia Castillejos.

)wei 
runi
gg,
— W jednym z ostatnich numerów naszego pi- 

sma zanreściliśmy w dosłownćm brzmieniu depe-
hr. Beusta do ambasadora austryackiego w Ber- 

linie hr. Wimpffena w odpowiedzi na notę hrabiego 
.. Bismarcka o restauracyi cesarstwa niemieckiego. 
^ Depesza kanclerza austryackiego obejmuje ogólniki, 
quej— re næ nowością dla nikogo obeznanego 
□^choćby najpowierzcbowniéj ze stylistyką dyploma- 
ycatyczną. Zaręczenia przyjaźni, nadzieje zachowa- 
/2 nia dobrego porozumienia i pokoju, prognostyki 
f?*’zbawiennych ztąd następstw dla nowego cesarstwa 
iiLniemieckiego, dla monarchii austryacko-wçgierskiéj 

a wreszcie całśj Europy, — są to wszystko rze­
czy, które znajdziemy mutatis mutandisw ka- 
żdój zawiązanej przy pierwszéj lepszéj sposobności 
a przeznaczonéj dla wiadomości publicznéj kores- 

(fi pondencyi dyplomatycznéj. Natomiast nabiera de- 
• peszą hr. Beusta pewną wagę przez znaczenie, ja- 

jéj nie korespondujące z sobą strony, ale czy- 
kittelnicy ich dają. Są to zaś czytelnicy, których 
foaj^08 nie jest bez pewnéj praktycznéj doniosłością 
j j których wrażenia dają pewne skazówkina przyszłość. 
^Ogólnikową depeszę hrabiego Beusta przyjmuje

■
—''publicystyka pruska, nie wyjmując oficyalnéj, 

jako wyraz serdeczności austryackiéj dla 
nowego cesarstwa. Z drugiéj strony pospie- 

t ¡¡(Sza publicystyka austryacka ze starą Pressą na 
czele, zawtórować jednozgodnćm echem podobnemu 

dij pojęciu depeszy hr. Beusta ze strony pruskiéj i 
52^ oświadczyć z zadowolnieniem, że nie ostatnią z 

korzyści wojny między Francyą a Niemcami jest

Ostatnia depesza Beusta.

serdeczne zbliżenie się między Austryą i Prusami 
1 ostateczne zmazanie pamięci Sadowy. Cóż, za- 

aus Pytalibyśmy, jest istotnćm i prawdziwem jądrem tćj 
(ijkorespondencyi, cóż sensem moralnym owego wy­

wołanego z obu stron a tak skwapliwie objawio­
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nego wrażenia? Po prostu, odpowiedzielibyśmy, 
nic więcej, jak stwierdzenie dwóch zobopólnych 
chęci, chęci przyjęcia Niemców austryackich na 
łono wspólnćj ojczyzny ze strony pruskićj, chęci 
dostania się do tegoż łona ze strony Niemców 
austryackich. Jest to według naszego rozumienia 
rzeczy, proste stwierdzenie zobopólnych sympatyi 
i uczuć, nowa wskazówka naturalnćj atrakcyi wy­
konywanej przez jednoczące się Niemcy na Niem­
ców austryackich, zapowiednia nowego kształtu 
różnojęzycznój monarchii austryackićj w bliskiej 
bardzo przyszłości. Obie spółeczności niemieckie, 
jedna pod hegemonią pruską, druga pod panowa­
niem rodu Habsburgo-Lotarj ngów, korzystają ze 
sposobności wymiany zimnych i obojętnych w grun­
cie rzeczy not dyplomatycznych, by przesłać so­
bie nawzajem braterskie pozdrowienie i objawić 
życzenia wspólnego działania i wspólnych losów.

W wymianie podobnój uczuć i życzeń widzimy 
tylko naturalne i konsekwentne następstwo prądu 
i dążeń narodowościowych. Taż sama przecież 
naturalność i konsekweneya narzuca pytanie, jak 
się do owej deklaracyi kanclerza państwa, której 
Judność niemiecka takie a nie inne przypisuje zna­
czenie, — mają cztery razy liczniejsze od niemie­
ckićj, inne narodowości monarchii austryackićj? 
Cóż, zapytalibyśmy, za stanowisko zajmują Gali- 
cya, Węgry, Czechy, Szląsk i Morawia w obec 
niewątpliwego faktu, iż Niemcy austryaccy, nie 
zrzekając się spółki z nimi, ciążą do wspólnej oj­
czyzny niemieckićj? — Otóż, to zapytanie nasze 
pozostaje i dzisiaj bez odpowiedzi, jak nićm po- 
zostaje już od kilku miesięcy. Dziwna rzecz! 
Są czasy i sytuacya jakby umyślnie stworzone na 
to, by zamącać pojęcie najprostszych rzeczy, by 
czynić niezrozumiałemi najoczywistsze prawdy. 
Dzisiaj patrzymy na podobne widowisko w Austryi. 
Niemiecka ludność dąży, jak inaczćj być nie może, 
do połączenia z resztą Niemiec, co przecież bez 
radykalnych przemian i wstrząśnień dla całości 
monarchii obejść się nie może. Czyż inne naro­
dowości Austryi, które tego dążenia podzielać nie 
mo ą, zdają sobie sprawę z następstw podobnój 
przemiany, czy objawiają świadomość swego poło­
żenia, czy przygotowują i ohmyśliwają środki za­
radcze na chwilę, kiedy życzenia, chęci i uczucia 
ludności niemieckićj Austryi staną się faktem? 
Być może, ale nigdzie i w niczćm tego nie wi­
dać. Węgry, Galicya i Czechy pędzą żywot z 
dnia na dzień w obec wyraźnego i jasnego pro­
gramu Niemców, oddają się zamiast myśli wspól­
nego ratunku, spokojowi bez myśli, będącemu naj­
pewniejszym symptomem wspólnćj zguby, którćj 
tylko data przy obecnych stósunkach może być 
wątpliwą, którćj fakt przecież prędzćj czy późnićj 
pewny. Jedyną radą, jedynym środkiem ratunku 
wśród podobnych okoliczności jest, według nas, 
stare nasze Caeterum censeo, wspólne szczere 
porozumienie i działanie wszystkich pozaniemiec- 
kich ludności Austryi, wytworzenie sobie z zarzu­
ceniem wewnętrznych waśni w organizmie federa­
cyjnym własnego punktu ciężkości w obec Niem­
ców, którzy go już sobie znaleźli gdzie indzićj. 
W razie przepomnienia tćj prawdy, znajdzie się 
dla Pragi i Berna ten sam punkt ciężkości co dla 
Wiednia, w Berlinie; dla Pesztu, Lwowa i Kra­
kowa w Petersburgu. Życząc jak najlepićj jedno­
ści i powodzenia Niemcom w granicach im przy­
należnych, powinnyby przecież inne narodowości 
Austryi pamiętać osobie i nie przepominać wszy­
stkich tych prawd oczywistych, zwłaszcza w obec 
tak wymownego faktu, jakim jest przyjęcie ze 
strony Niemców austryackich depeszy hr. Beusta 
i noty hr. Bismarcka.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy sanitarnemu dr. Hollatein w Ber­

linie n dać tytuł tajnego radzcy saidtar.iego

Koresponclencye Dziennika Pozn.

(Życzenia. — Nadzieje.
Z Prowineyl, 9 stycznia.

- Ocena artykułu Gazety Toruńskiej: 
— Prasa poznańska.)

(Z) Pisząc z zakątka naszego, w którym przy 
skromnym ruchu spółecznym zajmuje nas wszystko co 
się sprawy narodowój tyczy, niech mi będzie wolno 
złożyć życzenie Nowego Koku Dziennikowi, który 
rozpoczyna trzynasty rok działania swego od zmiany 
Redakcyi. Wraz z serdeczućm życzeniem naszóm, aby 
wam się udało sprawie publicznój jak największe oddać 
usługi, przesyłamy wam zapewnienie, że zmiana Reda­
kcyi przyjęta została z wielkióm zadowolnieniem. Po­
trzeba tego była wielka, wszyscyśmy ją czuli, czekaliśmy 
długo a cierpliwie...

Powtórzony program w „Słowie wstępnóm“ Dzień- 
nika, zapowiada nam, jeżeli w zasadzie nic nowego,

to przynajmniój gorliwsze niż dotąd wypełnianie publi­
cystycznego obowiązku. Miło nam było wyczytać, że 
Kedakcya „pilnując — jak mówi — duchowćj spójni 
i jedności całego narodu, nie będzie zapominała 
o obowiązkach tćj części naszego narodu, 
którego jest organem, że nam zapowiada, iż 
wszystkie sprawy wewnętrzne, potrzeby ¡roz­
wój tćj części, znajdą (w Dzienniku) iszczere 
odbicie i gorących zwolenników.“ Pragniemy 
szczerzę, aby Dziennik Poznański, jako jest jedy­
nym organem interesów spółecznycb Księstwa, stał 
się tćź rzeczywistym wyrazem kierunku, jaki sobie 
Redakcya w sprawach wewnętrznych nakreśliła. A jeśli 
kiedy, to dziś właśnie, okoliczności same gwałtem skła­
dają się na to, aby dziennikarstwo nasze pchnąć na tory 
takie, jakie mu zapewniają chlubne imię w dziejach 
narodu z jednćj, a praktyczny rezultat w podjętych lub 
poruszonych przez nie pracach spółeeznych z drugićj 
strony. Nikt tak trafnie nie skreślił zadania prasy pu- 
bliczućj w obecnóm naszóm położeniu, jak dr. Szy­
mański (O siłach m oralnych w rozwoju spó­
łecznym), któremu przyznać należy i głęboki i bystry 
pogląd na sprawy nasze. Wszelako — acz przyznajemy, 
że krytyka prasy polskiój pod zaborem pruskim, jak 
nam ją podał p. dr. Szymański, ma za sobą wiele 
wiele słuszności, jednak nie ze wszystkiem piszemy się 
na nią, a mianowicie nie zgadzamy się na zbyt surowe 
ocenienie Dziennika z jednćj, a zbyt pobłażliwy sąd 
o Gazecie Toruńskiej z drugićj strony. Dr. Szymań­
skiego krytyka prasy naszćj jest jednostronną— przyznaje 
to sam autor w swój broszurze. Jedno mu wszakże przy­
znać trzeba, że stanowisko jego krytyki, cel jaki wy­
tknął prasie naszej jest najsłuszniejszy i każdy się 
z nich zgodzić musi, kto narodowe i spółeczne znaczenie 
prasy pojmuje.

To tćż w obec ważności naszych spraw wewnę­
trznych, na drngićm miejscu stoją dalsze sprawy ogólno­
narodowe, a na trzecim dopiero polityka szerokiego świata. 
Nasze sprawy spółeczne, to rzeczywisty ma- 
teryał, to pole, które prasa nasza winna uprawiać 
bez ustanku i utrudzenia. I nowa Redakcya wywiąże 
się. ze swego zadania, jeżeli będzie pracowała nad tein, 
aby sobie zasłużyć na uznanie, że sprawy te znajdują 
w niej rzeczywiście „gorącą zwolenniczkę?1

Zastrzegamy się przed zarzutem, jakobyśmy chcieli 
komukolwiek osobiście ubliżać, nie możemy jednak prze 
milczeć, że dotąd sprawy te nie znajdowały w Dzi enniku 
dostatecznego poparcia, i że z powodu tego wzrastało 
wśród publiczności, mianowicie w ostatnich czasach, 
wielkie niezadowolenie Dysharmonia pomiędzy organem 
a publicznością ustąpi i Dziennik zyska w nas znów 
dawne zaufanie serdecznego przyjaciela, jeżeli Redak­
cya będzie się starała o gorliwe wypełnienie tego, co 
nam w „Słowie wstępnóm“ zapowiedziała. Nie mamy 
powodu skarżyć się na naszą spółeczność, uznaje ona 
bardze chętnie wszelką publiczną zasługę, jeżeli zasługa 
ta jest istotną i rzetelną

Kiedyśmy się już rozpisali o dziennikarstwie, niech 
nam wolno będzie dodać jeszcze kilka w tćj mierze 
uwag, które nam nastręczył świeży artykuł Gazety 
Toruńskiej pod tytułem: „Prasa Poznańska.“ 
Mibimy przyznać, że artykuł ten jest nam dość niezro 
zumiały — nawet niepojęty!

Gazeta Tor., porównywująca z powodu dotycb- 
czasowćj taktyki dziennika pismo to z londyńskim Time­
sem (??) zdaje się aprobować zasadę, że pismo powinno 
„iść z prądem“, a co więcćj wątpi nawet, aby pod tym 
względem potrafi! kto byłego Redaktora zastąpić. Nie 
pojmujemy tego biegu na oślep z prądem, i nie życzymy 
tćj drogi nowćj Redakcyi, bo my wszyscy mamy jeden 
wspólny prąd, którym nam koniecznie płynąć trzeba, 
jeżeli nie mamy zatonąć, a prądem tym kieruje umie 
jętna i uczciwa praca, nie leci za nim na oślep!

Na zapatrywanie się Gazety Tor. na prasę — 
zgodzić się niepodobna Gazeta pisze, że , lata nadają 
pismu siłę przysparzają abonentów, inserentów.. Dzieje 
się to — ale nie zawsze, a najlepszćm zaprzeczeniem 
tego sama Gazeta Toruńska. Życzę każdemu pi 
smu polskiemu jak najlepszego powodzenia. Nie chcę 
przesądzać sukcesów Gazety w innych stronach Księ­
stwa — ale tu u nas niestety przysłowie angielskie 
,,times is money 1 dla Gazety nie sprawdziło się.

Gazeta Tor. według swoich uwag- jakie podaje 
nowćj redakcyi Dziennika zdaje się stawiać ?asadę, 
że pierwszym zadaniem pisma są abonenci, inseraty, 
fundusze a wtedy dopiero może pismo mieć „dużo ma- 
teryału i doborowego“. 1 na to finansowe pojmowanie 
bezwzględnie zgodzić się nie możemy, choćbyśmy się 
mieli powołać na Gazetę samą. Wiemy, że już po 
płynęły na nią wielkie, bardzo wielkie fundusze, a mimo 
to tak bardzo wielkiego doboru w piśmie tćm nie wi­
dzimy. ftlożemy się w tćj mierze mylić, ale nasze za­
patrywanie jest to, iż jakkolwiek fundusze stanowią 
niewątpliwie kwestyą egzystencyi dla pisma, pierwszym 
atoli jego zadaniem i obowiązkiem być powinno zawsze 
gorliwe a umiejętne wywiązywanie się z swego publi­
cznego obowiązku To tćź pocieszyliśmy się po prze­
czytaniu tego artykułu Gazety, gdy nam się dostał 
do rąk numer drezdeńskiego Tygodnia, w którym 
zasłużony a czcigodny redaktor, mimo wszelkich tru­
dności wydawnictwa z młodzieńczym zapałem zapewnia 
nas, że pod wywieszonym sztandarem wiernie nadal stać 
będzie! Oto jest godne pojmowanie zadania prasy na 
rodowćj.

W końcu niech mi będzie wolno wypowiedzieć ży­
czenie, aby Dziennik był nie jak tego się spodziewa 
Gazeta Tor. „jeżed nie kierownikiem i inieyatorem 
spraw publicznych polskich w Poznańskióm, to przynaj­
mniej, jak było dotąd wyrazem „chwilowych“ najwybi­
tniejszych prądów opinii“, ale wyrazem naszych zbioro­
wych dążeń i życzeń, które nie powinny być ani roz­
maite, ani chwilowe, ale jedne i ciągłe. Jest 
to smutnóm, że organ publiczny jak Gaz. Tor. takie

wypowiada zdanie, i sądzę, że lepićj nie mógłbym od­
powiedzieć na to, jak dosłownóm przytoczeniem słów 
p, M. Jackowskiego, który, w najnowszćm swćm dziele 
o naszych pracach, powiada: „W naszóm położeniu dwa 
tylko stronnictwa być mogą i dwa tóż tylko w rzeczy­
wistości istnieją, a temi są stronnictwo ludzi gorąco 
miłujących ojczyznę, dotkliwie czującycb jćj położenie 
i wypełniających wszelkie obowiązki obywatelskie; dru­
gie zaś stronnictwo składa się z ludzi, którzy na los 
ojczyzny są obojętni, pogodzili się ze stanem obecnym, 
od obowiązków obywatelskich albo calkićm się usuwają, 
albo, jeżeli je przyjmują to tylko dla formy; którzy 
wszelką pracę narodową uważają jako drażniącą rząd 
obecny, a zatćm społeczeństwu szkodliwą, którzy siebie 
łudzą i innych chcą zdurzyć, że pokłonami, uniźonośeią, 
posłuszeństwem na każde skinienie rządu wyżebrzą 
u niego, iż on sam z litości będzie wspierał nasze cole 
narodowe; pełną zaś godności postawą, dopilnowaniem 
należących się praw podraźniemy go, ściągniemy sobie 
jego niełaskę, która może się objawić przez ścieśnienie 
kredytu, prześladowanie nas moskiewskie i inne jeszcze 
strachy.“

Hrahów, 7 stycznia.
(Nowy objaw usposobienia ludu galicyjskiego. — List sześciu wój­
tów — Uwagi nad nim. — Obowiązek i odpowiedzialność radz- 
ców świeżo wybranych. — Uchwała rady powiatowej w Bochni. 

— Morderstwo.)
(k) Pisałem wam już kiedyś o fatalnem położeniu, 

w jakiem dualizm ustroju galicyjskiego stawia rady po­
wiatowe, o ich bezczynności, o niechęci, jaka się, w sku­
tek takiego stanu rzeczy, wytwarza w ludzie galicyjskim 
do wszelkich władz autonomicznych.

W wielu bardzo gminach niechęć ta doszła do ta­
kiego stopnia, że chłopi wcale wybierać nie chcieli, 
i w ogóle ledwo ’/* włościańskich wyborców skłonić się 
nareszcie do głosowania dała. Dziś zaznaczyć mi wy­
pada nowy, bardzo smutny objaw tego usposobienia, na 
które u nas za mało zwracają uwagi.

Kraj odebrał i w No 5 wydrukował list otwarty 
podpisany przez sześciu wójtów powiatu krakowskiego. 
Jest to, jeżeli się nie mylę, pierwsze wystąpienie wło­
ścian w organie publicznym i w sprawie politycznćj, 
a treść tego odezwania się przejmuje smutkiem i obawą 
o przyszdość nieszczęśliwego kraju.

Obszerny ten memoryał jest po prostu skargą 
i manifestem przeciw autonomii krajowćj i samorzą­
dowi, jest wyrazem żalu i tęschnoty za dawnym biuro- 
kratyczno-centralistycznym systemem.

Autorowiej lista nie skarżą się na niedołęstwo swej 
rady powiatowćj, nie zdają się domyślać nawet, że przy­
czyna złego leży w dwoistości władzy i w uporze, jaki 
biurokratyczne resztki stawiają władzom antonomicznym. 
Nie-oni otwarcie i stanowczo występują przeciw auto­
nomii.

W szeregu argumentów, wcale zręcznie zestawio­
nych, wykazują oni, że teraz jest daleko gorzćj jak da­
wniej; że podatki są większe, że rekruta i podwody da­
wać musieli, że przy utrzymaniu dróg większe ciężary 
spadły na gminę z korzyścią dla dworów. Następnie 
skarżą się na wielką ilość władz, z których jedna do 
drugiej interesentów odsyła; na powiększenie liczby 
włóczęgów, zbrodniarzy i zbrodni, co niby ma być skut- 
kićm ścieśnienia władzy wójtowskjój, bo dziś, jak się 
wyrażają podpisani: władza jego jest autonomiczną, ma­
lowaną, bezwładną... ulegającą sama karze władz rzą­
dowych i autonomicznych.“

Ciekawy ten dokument kończy się nareszcie pełnym 
ironii i goryczy frazesem: „Upraszamy więc szanowną 
redakcyą o ogłoszenie w swym dzienniku tych dobro­
dziejstw autonomicznych.“

List ten jest wierną illustracyą stanu Galicyi, do­
wodem agitacyi biurokratycznej, przewrotu pojęć, a za­
razem powinienby on otworzyć oczy tutejszych polity­
ków na olbrzymie niebezpieczeństwo i przekonać, że 
czas ostatni wziąść się do pracy organicznćj, a którćj 
nikt nie rozpoczyna.

Doszliśmy więc do tego, że to, co wszędzie na 
świecie jest marzeniem wolnego obywatela, że samo­
rząd i decentralizacya budzi wstręt w najośuieceńszych 
warstwach naszego ludu. Lud więc ten tak ogłupiał, 
że wzdycha za despotyzmem, że żałuje, niemieckich 
biórokratów i tęsebni do epoki Meternicba i Ba­
cha? Ludowi więc temu tak przewrócono w głowie, 
że dawanie rekruta, płacenie podatków, pożary, 
mordy, kradzieże zwala na karb samorządnych 
władz, w kiórych sam udział bierze? Jest to najokro­
pniejszy z widoków, bo widok społeczeństwa, które roz­
miłowało się w niewoli, które ukochało obrożę, które z sza­
lonym wstrętem odpycha najświętsze prawo człowieka: 
prawo myślenia o sobie.

Ale kto temu winien? Czy ten lud?... Z pewnością 
nie. Hańba za takie memoryały jak przytoczony wy- 
żćj spada przedewszystkićm na ten szatański system 
ciemnoty i demoralizacji, jaki tak długo w Austryi pa­
nował; a w części, w wielkićj części na inteligencyą ga­
licyjską, która nic nie zrobiła dotąd, żeby ten lud 
z owćj przepaści podnieść.

Nikt nie przeczy, że położenie rad powiatowych 
jest trudne, zakres ich władzy ścieśniony, ale z ręką na 
sumieniu, czyż rzeczywiście nic więcćj zrobić nie było 
można nad to, co się zrobiło? .. Gdyby inteligencyą 
w radach zasiadająca, była sumiennie i energicznie do 
rzeczy się wzięła, byłby lud inaczćj dziś na autonomią 
spoglądał. Dowodem tego jest, że gdzie rada była na 
praiwdę czynną i dbałą, tam wjbory odbyły się bez wa­
hania i oporu.

Dziś zadanie trudniejsze o wiele. Dziś nie wystar­
cza zachęcić do rzeczy nie znanćj, ale trzeba już łamać 
przesąd, zwalczać uprzedzenie. A jednak mu ii się to 
stać, albo rozprzężenie zapanuje straszniejsza jak kiedy­
kolwiek. Nowi marszałkowie i radzcy do inteligencyi 
należący, mają więc dzisiaj zadanie wielkie i ważne. 
Pracą, sumiennością, czynnością muszą oni zrehabilito-
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wać autonomią w oczach ludu, muszą ten lud przeko­
nać, że samorząd nie tylko jest przyrodzonym prawem 
gminy, ale i potężną dźwignią dobrobytu; muszą tak 
działać, żeby po trzech latach następnych dotykalne re­
zultaty przekonały, że dziś lepićj jak dawniej, że my 
u siebie lepićj gospodarować umiemy, jak ktoś tam ob­
cy narzucony z Wiednia. _ . !

Inaczćj doczekamy się tćj hańby, że nam powie­
dzą: „nie umiocie się rządzić sami, trzeba was wziąść 
w opiekę.“ .

To więc co się dzieje, wypadki przy wyborach, list 
powyżćj przytoczony, powinny przekonać radzców po­
wiatowych, że skromne ich na pozór posady, zbiegiem 
okoliczności wyrosły do ogromnego znaczenia przyszło­
ściowego i że od ich taktu, rozumu, energii, pracowi­
tości, zależy siła i spójność narodu. Albo lud uwierzy 
w zdolność własną do rządzenia sobą i wtedy zrodzi się 
w nim pragnienie wolności, a w takim razie będzie od- ; 
zyskany dla Polski, albo zwątpi o sobie do reszty i na 
prawdę myśleć będzie, że szczęście jego w opiece 
obcćj.

Jakkolwiek tylko czyny mogą radykalnie złemu za­
radzić, możeby jednak było korzystnćm napisanie przy­
stępnej broszurki w tym przedmiocie i rozesłanie jćj 
między wójtów i nauczycieli wiejskich! To. pewna, że 
niczego w tćj kwesty i zaniedbywać nie należy, i że ona, 
jak wiele innych, za mało tutaj zwraca uwagi. Mówiąc 
o radach powiatowych nie mogę nie wspomnieć 
o uchwale rady bocheńskiój. Najprzód jednak ostrzedz 
muszę, że nie jest to wcale owa rada, która żądała in- 
terwencyi Austryi w sprawie Rzymu. Nowa rada po 
stanowiła na pierwszćm swojćm posiedzeniu podać pe- 
tycyą do sejmu, ażeby tenże przedstawił do sank- 
cyi ustawę ułatwiającą naturalizacyą emigrantom 
w Galicyi.

Widzicie z tego, że nawet tutaj, byle pukać i wo­
łać, przecież można się rezultatu doczekać. W każdym 
razie za inicyatywę w podjęciu tćj sprawy należy się 
wdzięczność nowćj radzie bocheńskiój. Ciekawa rzecz, 
ile tćż innych rad za tym przykładem pójdzie

Kraków przerażony został okropnćm morderstwem. 
Pan Zeiszner, znakomity przyrodoznawca, autor wielu 
dzieł o geologii i górnictwie traktujących, b. profesor 
przy szkole głównój w Warszawie, uduszony został 
sznurkiem od własnego szlafroka. Mordercą był, jak 
się zdaje, lokaj jego, który właśnie tego rana zniknął 
z domu i z Krakowa.

Lnów, 6 stycznia.
(Składki dla jeńców francuskich. — Nasz arcybiskup. — Uchwała 
rady bocheńskiój w sprawie wychodźców.—Przyszły biskup prze­

myski. — Chata. — Mrozy.)
(T) Wiadomości z Poznania o położeniu okropnćm 

jeńców francuskich przełamały wreszcie naszą na ich 
los obojętność. Galicya rzuciła się do składek, które 
stały się rodzajem mody, daj Boże, jak najbardzićj roz- 
powszechnionćj. Wczoraj na posiedzeniu rady miejskićj 
zawotowano jednogłośnie bez dyskusyi dać z funduszów 
miejskich 1000 guldenów na wsparcie jeńców francu­
skich, dziś zarządził nasz Najprzewielebniejszy arcybi­
skup składki po kościołach, mianowicie w kościele ka­
tedralnym, jezuickim i dominikańskim, wzywając osobi­
ście podczas kazania do udziału w tychże. Cześć najza­
cniejszemu kapłanowi temu, który nigdy niezapomina, 
że jest Polakiem i przy każdój sposobności nadarzonćj 
okazuje, że z narodem, którego jest chlubą, czuje i ręka 
w rękę postępuje. Prócz tego na skutek odezwy pań 
francuskich z Grenobli, ogłoszonćj w waszćm piśmie, 
zawiązuje się tu komitet dam w celu zbierania składek, 
mianowicie ciepłćj odzieży dla jeńców. Pożądaną a na­
wet pilną jest rzeczą, aby Dzień. Pozn. bezzwłocznie 
podał adres, pod którym pieniądze i odzież do Pozna­
nia przesłać należy. Bis dat, qui cito dat a już 
zebrano trochę grosza po redakcyach, który może być 
przesłany. Sama Gazeta Narodowa zebrała już 
około 1500 guldenów. Także i dyrekcya teatru niemie­
ckiego ma kilkaset guldenów jako dochód z danego na 
rzecz jeńców francuskich przedstawienia. O przedstawię 
niu teatralnćm amatorskićm, które w środę się odbę­
dzie, pisałem już. Będzie takich przedstawień zapewne 
więcćj, bo na to pierwsze przedstawienie już rozkupiono 
wszystkie bilety. W niedzielę bal w Stanisławowie także 
na ten cel. Widzicie więc, że i my się na seryo ocknęli 
i przyjdziemy cierpiącym braciom z nad Sekwany w po­
moc. Co tu sądzimy o obchodzeniu się rządu pruskiego 
z tymiż jeńcami, o czćm bardzo dobrze jesteśmy poin­
formowani, domyślicie się.

Równocześnie zajmujemy się losem nieszczęśliwych 
naszych rodaków we Francyi, a najważniejszym pod tym 
względem i na największe uznanie zasługującym jest 
krok bocheńskiój rady powiatowćj. Na ostatnićm jćj 
posiedzeniu bowiem uchwalono na wniosek posła dra 
Hoszarda: 1) podać petycyą do sejmu na ręce wydziału 
krajowego, aby Wysoki sejm w drodze ustawodawczćj 
ułatwił wychodźcom z ziem polskich, z pod zaboru mo­
skiewskiego nabywanie obywatelstwa tutejszo krajowego. 
2) wezwać wszystkie inne rady powiatowe do poparcia 
tćj petycyi. Nie wątpić, że wszystkie rady powiatowe 
i miejskie pójdą za przykładem rady bocheńskiój, i że 
sejm uchwali, co będzie potrzebnćm a co sprawi, że 
Polacy na ziemi polskićj przestaną być, jak dotąd, emi­
grantami lub cudzoziemcami.

Jedną z ważniejszych a ogół dotyczących kwestyi 
jest kwesty a nominacyi ruskiego biskupa w Przemyślu. 
Między duchowieństwem dyecezyi przemyskićj, na któ­
rej czele stał czas długi bezwładny staruszek śp. biskup 
Polański, rozwielmożnił się najbardzićj może duch mo­
skiewski. Ważną jest więc wielce rzeczą, kto na czele 
tćj dyecezyi będzie postawiony. Według praw, kościo­
łowi ruskiemu na podstawie Unii przysługujących, pro­
ponuje metropolita cesarzowi do nominacyi trzech zda­
niem jego najodpowiedniejszych kandydatów. Cesarz 
zatwierdza zawsze tego kandydata, który jest ze strony 
metropolity primo loco proponowany. Monarsze przy­
służą prawo nienominowania proponowanego, a metro­
policie przysłużą za to prawo niekonsekrowania wbrew 
jego woli nominowanego. Ponieważ jednak propozycya 
jest zawsze wypływem poufnego między rządem a me­
tropolitą poprzedniego porozumienia, więc do nieporo­
zumień przyjść nie może. Otóż metropolita zaproponował 
teraz terno następujące: kanonik Malinowski primo loco, 
dalćj ks. Ciepanowski i ks. Sembratowicz (brat metro­
polity). Zdaje się więc być rzeczą pewną, że kanonik 
Malinowski włoży na głowę mitrę biskupa przemyskiego. 
Zauważać należy, że ks. Malinowski jest uważany po­
wszechnie — nie wiem, czy słusznie czy nie — za je­
den z głównych filarów partyi moskiewskićj w ducho­
wieństwie ruskićm u nas. Faktem jest jednak, że ka­
nonik ten był najzaciętszym przeciwnikiem dzisiejszego 
metropolity przed jego nominacyą. Widać więc, że 
zręcznym jest ks. Malinowski, i że umiał chodzić koło 
swój sprawy, skoro sobie tak zjednał metropolitę, że 
ten go na biskupiej w Przemyślu osadza stolicy.

Nie pomnę, czy wam już pisałem, że Chata, cza­

sopismo ludowe, zmartwychpowstala. Donoszę więc dla 
wszelkićj pewności o tćm, by mnie nie posądzono o ja­
kąś niechęć do tego pisemka, jak już raz mi się wyda­
rzyło. Otóż Chata wychodzi od Nowego Roku pod re- 
dakcyą ks. 0. Hołyńskiego trzy razy na miesiąc z do­
datkiem Nowin.

Mrozy mamy ciągle ostre, dziesięcio do piętna- 
sto-stopniowe. Towarzystwo Łyżwiarzy rade bardzo 
z tego. Dziś wyprawia ono na swojćm stawie zabawę 
z muzyką.

Drukarnią rządową którój utrzymanie nie tylko 
znaczne pochłaniało sumy, ale wyrządzało szkodę miej­
scowemu przemysłowi, zamknięto wreszcie a dostarcza­
nie druków dla c. k. urzędów oddano prywatnemu 
przedsiębiorstwu, mianowicie E. Winiarzowi we Lwowie 
i Budweiserowi w Krakowie. Dyrektor byłej drukarni 
rządowćj pan Wagenhuber, który miał być pensyono- 
wany, tak zwinięciem drukarni został mocno dotknięty, 
że się nagle rozchorował i dzisiaj umarł.

Wczoraj umarł tu Stanisław hr. Lanckoroński w 61 
roku życia, tknięty apopleksyą.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 2 stycznia. 
JKMość miał w dniu 1 stycznia rozmowy z Ich

Król. Wysokościami saskim księciem następcą tronu 
i w. księciem meklemburgsko-schwerińskim. Dnia 2 
stycznia byli przyjmowani 3 szefowie oddziałowi w szta­
bie jeneralnym wielkiej kwatery głównćj, podpułko­
wnicy Brandenstein, Bronsart v. Schellendorf i Verdy- 
Duvernois. Potćm zameldował się książę Giinther 
Schwarzenbur /-Rudolstadt.

Jenerał feldmarszałek książę następca tronu pruski 
odbył dziś dłuższą wycieczkę, by obejrzeć kilka artyle­
ryjskich robót na forpocztach. Wieczorem było do 
Jego Król. Wysokości zaproszone prezydyum izby 
panów.

Dzienniki paryzkie z dnia 30 grudniu, które tu na­
deszły, podają wyczerpujący pogląd na moralne skutki, 
jakie zrobiło ostrzeliwanie Mont Avron na armią zało­
gową stolicy. Nasamprzód poświęca Petit Moniteur 
Universel wypadkowi temu obszerny artykuł. Oświad­
cza on, że dowódzcy w Paryżu przygotowani byli na 
prawdziwy atak artyleryjski (attaque sérieux) w stronie 
północno wschodniej, nie w tym właśnie dniu — dodaje 
rzeczony dziennik — gdzie bombardowanie wyżyny 
Avron się rozpoczęło (27 grudnia), lecz jednak w pe­
wnym czasie. Nie uszło było baczności artylerzystów, 
oficerów inżynieryi i najdalćj wysuniętych forpoczt, że 
Sasi na łańcuchu wzgórz pod Raincy, rozciągającego 
się na północ przed Mont Avron, zatrudniają się od 
niejakiego czasu zakładaniem bateryi. Czy roboty te 
służyć miały do zaczepki czy tylko do obrony, w ka­
żdym razie uważał jenerał Vinoy za konieczne, by 
w tym punkcie przedsięwziąć nadzwyczaj silną koneen- 
tracyą sił swoich wojennych. Kazał on większym ma­
som piechoty liniowćj, mobilom, strzelcom, artylerzy- 
stom i żołnierzom marynarskim obozować ezęścią na 
wyżynie Avron, częścią na prawo i lewo aż do sąsie­
dnich fortów Rosny i Noisy. Wojska te leżały w na 
miotach lub rozdzielone były w szańcach. Prócz tego 
musiał istnieć zamiar rozbicia tu formalnego obozu, 
ponieważ lekkie namioty zaczęto zastępować barakami. 
Jenerał Yinoy przybywał codziennie, by się o postępie 
tych robót przekonać, potćm jednak nagle, dnia 26 
grudnia, a więc dzień przed bombardowaniem, wydał rozkaz, 
aby gros wojska cofnęło się z tych pozycyi, aby tamże 
pozostały tylko bataliony przeznaczone do służby w prze­
kopach i aby pomiędzy Rosny a Fontenay-sous-Bois, 
powyżćj Marny nowe zajęły stanowiska, w tym zape­
wne zamiarze, by operowały głównie przeciw Maison 
Blanche i Chelles.

Zanim ruchy te wykonane być mogły, rozpoczęły 
w dniu 27 grudnia rano pomiędzy 8 a 8 '/a, saskie ba- 
terye ogień na Mont Avron. Niemieccy artylerzyści 
obawiali się wprawdzie, że mgła, która w dniu tym 
panowała i przeszkadzała im w pewności celu, nieko­
rzystny może wywrzeć wpływ na skutek kanonady. Lecz 
rzecz się tak nie miała. W krótkim czasie leżały gra­
naty nie tylko na wyżynie jakby posiane, lecz skutko­
wały jeszcze daleko po za takową niszcząco aż do 
szafie i innych robót ziemnych, wysuniętych przed for­
tami, w niemałój nawet liczbie wpadały do fortów 
samych. Najpewniejszym jednak dowodem skuteczności 
naszego ognia działowego jest to, że pomiędzy znajdują- 
cćm się po za fortami wojskiem objawił się natychmiast 
upadek ducha, który dość musiał być wielkim, ponieważ 
nawet pismo paryskie oświadcza: „pewien nieporządek 
wkradł się pomiędzy naszymi żołnierzami; byli oni 
zaskoczeni znienacka i utracili przytomność (surprises 
et décontenancées), forpoczty cofnęły się z pospiechem 
wielkim (se replièrent précipitamment). Lecz bomby, 
ciągnie dziennik dalćj, zdawały się ścigać uciekających. 
Poruszenie odwrotowe udzieliło się wszystkim żołnie­
rzom i mobilom i marynarzom,“ słowa które dostate­
cznie dają do poznania, że panique była ogólną. 1 tak 
było rzeczywiście. Przyszło do ucieczki „sans ordre.“ 
Odwrót odbywał się przez stok (versant) pod Rosny 
i Neuilly ku fortom. Był to moment, gdzie nasza ar- 
tylerya rozpoczęła ogień swój na wsie Rosny, Fontenay, 
Montreuil i Francuzów ze wszystkich tych stanowisk 
wypędziła. W tćm stadium bombardowania uderzył tćż 
gęsty grad kul w fort Rosny. Wedle francuskiego 
sprawozdania miało tu być wprawdzie rannych tylko 
trzech żołnierzy, lecz niebespieczeństwo zdawało się być 
tak bezpośrednićm, że żołnierze cofnięcie się z fortu tego 
uważali za konieczne. Po za nim, na wolnej przestrzeni 
pomiędzy fortyfikacyami a murem miejskim odegrała 
się scena bardzo smutna. Tu stały gwardye narodowe, 
rozumie się, w tak dalekićm od dających ognia bateryi 
oddaleniu, że wcale nie były eksponowane. Gdy oby­
watele uzbrojeni spostrzegli, że linia i mobilowie ucie­
kają, czyli raczćj, jak się dziennik francuski wyraża 
, poussaient trop en arrière le mouvement de leur re­
traite \ starały się dodać im ducha energicznemi i pe- 
tryotycznemi wołaniami (apostrophes à la fois éner­
giques et patriotiques) a karabinami dopomagali ofice­
rom, którzy napróżno usiłowali wstrzymać żołnierzy 
swoich.

O rezultatach ostatecznych pierwszego ostrzeliwania 
oświadczają się dzienniki stolicy z wielką przezornością. 
Przyznają one, że kilka armat w dniu 27 zostało zde­
montowanych. Resztę zamilczają. Ponieważ jednak 
dzienniki, jakie do tćj godziny znajdują się w kwate­
rach głównych, sięgają tylko do 30 grudnia a więc już

dnia 29 zostały drukowane, przeto może nie było jesz­
cze do tego czasu wiadomćm opuszczenie Mont Avron 
i zajęcie go przez Sasów, co się stało dnia 29. W ka­
żdym zaś razie zaciemniono fakt o tyle, o ile nie do­
niesiono, że francuskie baterye na wyżynie już dnia 28 
nie zdołały odpowiadać. Pojedyńcze wzmianki po dzien­
nikach podają wprawdzie jeszcze kilka punktów, z któ 
rychby ludność domyślić się mogła prawdziwego roz­
miaru klęski. I tak wymieniają na jednem miejscu po ' 
imieniu 17 oficerów, z nich 4 zabitych, 13 rannych, i 
Straty w żołnierzach nie są podane. Gdy artylerya na 
sza zajęła Mont Avron, mogła się natychmiast przeko­
nać o stanie, w jakim Francuzi fortyfikacyą tę opuścili. 
Znaleziono nietylko, jak telegrafem już doniesiono, wiel­
ką ilość lawet i amunicyi, jako tćż 2 działa 24 funto­
we, lecz prócz tego po drogach do Rośny i do miasta 
wielką ilość porzuconych karabinów, których się pozbyli 
uciekający.

ryzykowałby jednćj dywizyi przeciw owym dwom kor- 
pusom po doświadczeniu z 23. Wówczas miał z sobą 
cały korpus 8, prawie całą dymizyą korpusu 1, jeszcze 
w ciągu bitwy, jak widzimy teraz z korespondencji 
oficerów pruskich, opisujących ową bitwę, koleją żelazną don 
przybyło dwa bataliony z Rouen, pościągano tćż w tymże 9ku 
samym celu rozliczne garnizony zostawione po drodze, 
jak z Gisors 600 ludzi, o czćm także donoszą borespon.®11 
deneye, a robota była trudna i jak dziś zgadzają się rad: 
wszystkie organa niemieckie, jen. v. Manteuffel nie miał „ • 
sił dostatecznych, by po bitwie pod Amiens z 23 szybko ^ni 
posuwać się za nieprzyjacielem, nie pozwalając mu aniipos: 
odpoczywać, ani się wzmacniać. Przez dni dziesięć 
posunął się tylko do Bapaume o mil 7 od Amiens, 
a przez ten czas jen. Faidherbe znowu do sytu odpo>rć!l 
czął, by wystąpić zaczepnie i dwie krwawe, wiele ko-ene: 
sztujące bitwy stoczyć.

któi

BITWA POD BAPAUME.
(Dnia 3 stycznia 1871).

® Jeden z poważnych organów w ten sposób oce­
nia rezultat bitwy pod Bapaume stoczonćj pomiędzy 
wojskami jenerała Manteuffła i jenerała Faidherba na 
dniu 3 b. m.

Po raz pierwszy telegramy urzędowe z Bordeaux 
i telegramy również urzędowe z Wersalu zgadzają się 
z sobą, , wprawdzie nie w wyraźnie wypowiedzianych 
konkluzyach, w tych bowiem są Zupełnie sprzeczne, ale 
w istocie rzeczy. Chodzi tu o bitwę pod Bapaume 
z dnia 3 bm., stoczoną między armią I jenerała v. Man­
teuffel a armią francuską północną, dowodzoną przez 
jenerała Faidherbe. Właściwie było tych bitew dwie: 
jedna mniejsza w dniu 2, w której udział brała tylko 
jedna dywizya francuska, druga większa, w którćj udział 
miały całe siły jenerała Faidherbe i zapewne całe siły 
jenerała v. Manteuffel, chociaż telegram wspomina tylko 
o dywizyi 15 i oddziałach dowodzonych przez księcia 
Alberta syna. Zdaje się, że obie bitwy były bardzo 
krwawe, to przyznają i francuskie i pruskie telegramy, 
ze zwykłym zwrotem, że straty przeciwnika były większe 
niż podającego telegram Pierwsza bitwa według depe 
szy z Lille stoczoną została pod Achiet, że zaś. Pru­
sacy wspominają o wzięciu wioski Sappignies, zdaje się, 
że w tej bitwie linia francuska rozciągała się od Achiet 
do Sappignies. Sappignies leży o pół mili na północ 
od Bapaume, przy szosie wiodącćj do Arras, Achiot 
także o pół mili od Sappignies, ale w bok, w kierunku 
zachodnim, przy kolei żelaznćj, idącćj do Arras. Tele­
gram pruski mówi, że brygada Strubberg aż do wie 
czora odpierała wszystkie ataki nieprzyjaciela, ponieważ 
jednak bitwa trwała od dziewiątćj rano, nie znamy 
więc rzeczywistego jćj przebiegu, a zwłaszcza nie wie­
my, czy Prusacy, cofając się, broniłi Sappignies, czy 
tćż trzymali je od początku bitwy. W każdym razie 
zdaje się, że ostatecznie odparli dywizyą francuską 
w tym dniu. Na drugi dzień bitwa została wznowiona. 
Telegram francuski mówi, że wojska jenerała Faidherbe 
spotkały nieprzyjaciela na linii Courcelles-Ervillers-Mo- 
ry. Są to trzy wioski, leżące po obu stronach szosy 
prowadzącćj do Arras, oddalone, każda od Sappignies 
ćwierć do półtory ćwierci mili. Wojska pruskie zatćm 
po bitwie z dnia 2, w którćj obroniły Sappignies, po­
sunęły się naprzód w szyku bojowym dla spotkania nie­
przyjaciela, zajmując linią blisko na trzy ćwiercie mili 
długą, bo taką mnićj więcćj odległość bardzo szczegó­
łowa karta między Mory a Courcelles wskazuje. W ten 
sposób znajdujemy je na początku bitwy wysunięte na 
milę przeszło przed Bapaume, w końcu zaś dnia spoty 
kamy je w Bapaume, a jenerał v. Goeben „w sposób 
sławy pełen utrzymał pozycyą pod Bapaume z 15 dy 
wizyą“, jak brzmi telegram (die Stellung bei Bapaume 
glorreich behauptete). Ponieważ zaś telegram z Bor­
deaux mówi: „nieprzyjaciel odparty aż do Bapaume“, 
ztąd tćż owa niewidziana dotąd zgodność tych tele­
gramów.

Z zestawienia tych depesz, porównania ich z kartą 
szczegółową, przychodzi się do wniosku, że w bitwie 
z dnia 3 wojska pruskie zmuszone były opuścić pozy 
cye, jakie na początku bitwy zajmowały (Courcelles- 
Mory), że musiały opuścić nawet tak zacięcie bronione 
wieczorem dnia 2 Sappignies i cofnąć się pod Bapaume 
Tak więc jenerał Faidherbe odniósł taktyczne zwycię 
stwo. Mówimy wyraźnie „taktyczne“, bo niepodobna 
wiedzieć, jakie będą lub być mogą jego strategiczne 
skutki. Wprawdzie depesza pruska donosi, że nieprzy­
jaciel cofnął się w nocy na 4 bm. i że jazda go ściga. 
Być może, iż jenerał Faidherbe zmienił pozycyą, że ja­
zda pruska rano dnia 4 ruszyła za nim, w każdym ra­
zie jeżeli się cofnął, to owa jazda nie wiele miała do 
roboty, bo według specyalnych map Reymanna, Arras, 
gdzie armia francuska mogła znaleść bezpieczne schro­
nienie, odległe jest tylko o półtrzecićj mili, którą to 
drogę, jeżeli nieprzyjaciel w nocy się cofał, przy dłu­
gich styczniowych nocach można było odbyć do rana. 
Zdaje się, że ta jazda wysłaną została raczej dla reko­
nesansu. Z drugićj strony widzimy, że telegramy od 
jenerała v Manteuffel datowane są z Amiens, zatćm 
główna jego kwatera zdaje się być w tćm mieście. Otóż 
poprzednio znajdowała się ona w Bäpaüme, a w każdym 
razie była przed kilku dniami w Albert. Bapaume le­
ży o 7, Albert o 4 mile od Amiens przy kolei żelaznej 
do Arras. By ocenić, jakie ta bitwa może mieć sku­
tki, potrzebaby więcćj szczegółów o jćj przebiegu, o si­
łach obustronnych, o stratach i następnych ruchach. 
Bywają bitwy i zwycięstwa, nawet bardzo krwawe, 
które na przebieg wojny bezpośredniego nie wywieiają 
wpływu.

Z tćj bitwy tylko widzimy, że armia północna fran­
cuska nie jest wcale tak zdemoralizowana, jäk twier­
dzono po bitwie z 23 z. m., kiedy w dni dziesięć byłą 
gotowa wystąpić zaczepnie i stoczyć dwie bitwy ciężkie, 
w których biła się dobrze, jak tego dowodzi telegram 

1 pruski, bo strata 260 jeńców /W bitwie dziesięciogodzin- 
nćj„ zaciętćj, prowadzonćj przez trzy lub cztery dywizye, 
to jest przez jakie 30 - 40,000 ludzi z jednćj strony, 
jest nic nie znaczącą i wskazuje, że armia jenerała 
Faidherbe w boju posuwała się naprzód. Nie wie­
my tćż_ wiele o siłach obustronnych. Telegam jene­
rała v. Manteuffel powiada, że był atakowany przez 
dwa korpusy francuzkie, zatćm przez sześć dywizyi fran­
cuskich, w takim razie w ciągu ostatniego tygodnia 
siły jenerała Faidherbe wzrosłyby niesłychanie, pomimo 
rozsypki, o którćj donoszono po bitwie z 23, bo przed 
tygodniem miał tylko cztery. Co do sił pruskich tenże 
telegram wspomina tylko o dywizyi 15 (korpus 8 jene­
rała v. Göben) i oddziale dowodzonym przez księcia 
Alberta. Prawdopodobnie ta dywizya jest wspomnianą 
z powodu wielkiego męztwa, któremu armia wiele w tym
dniu zawdzięcza.

Zdaje się jednak, że jenerał von Manteuflel nie
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« Berlin, 9 stycznia. Izba panów odbędzie pierw 
sze posiedzenie plenarne po świętach dopiero dnii 
18 b. m.

Izba poselska kontynowała na dzisiejszćm posiedzę, 
niu plenarnćm obrady nad etatem kolei żelaznych - 
Pewna liczba posłów z stronnictw liberalnych złożyli 
u łaski marszałkowskićj projekt do prawa, dotycząc
zniesienia uprzywilejować urzędników itd. pod wzglębra 
dem ich udziału w podatkach komunalnych, powiato- 
wych i tym podobnych. — Posłowie Lasker i Kosch 
obadwaj wyznania mojżeszowego wnieśli o zniesieni 
§ 643, Tyt. 2 Części ogólnego prawa krajowego. (Po 
mieniony paragraf rozporządza, że wszystkie dzieci z nie 
prawego łoża wychowywane będą aż do lat 14 w religi 
matki. Jednakże jeżeli ojciec jest chrześcianinem, ma 
tka zaś do jakićjbądź innćj sekty należy, powinno taki 
dziecko z nieprawego łoża być wychowanćm w religi 
chrzęści ańskićj aż do 14 roku.)

Minister wojny, jenerał-piechoty Roon, obchodź 
dziś 50 letni jubileusz wstąpienia swego do wojski 
Z powodu tego przesłała frakeya konserwatywna izb 
poselskiej jubilatowi następujący adres :

„JWielmożny Panie! Dostojny Panie Rzeczywisty 
Radzco stanu i ministrze wojny!

W dniu, w którym zapewne wszystkie sioła naszé 
niemieckićj oiczyzny wyrażać będą W. Ekscelencyi po 
dziękowanie za to, czegoś dokonał w tym długim prze 
ciągu czasu lat 50 za łaską Bożą, dla naszego Pana 
Króla, dla Niemiec a mianowicie dla naszej wła 
snćj ojczyzny pruskićj z poświęceniem własnycCu 
sił, niezmordowaną pilnością i nieustającą czynjnie] 
nością, nie może się powstrzymać niżćj podpisanej, 
frakeya izby poselskićj, do którćj WEkscelencya prze 
długie lata należałeś i w którejś zawsze podtrzymywa 
chorągiew konserwatyzmu i przeprowadziłeś reorganizaBoi 
cyą wojskową, ażeby zanieść również WEkscelencyi jas)rz 
najgorętsze życzenia z prośbą do Boga, iżby Wszechmo­
gący utrzymał WEkscelencyi drogie życie jeszcze długi 
dla króla i ojczyzny. Frakeya konserwatywna izby poą i 
selskićj.“ me

JKWysokość księżna następczyni tronu była przy, 
tomną dnia 5 b. m. otwarciu lyceum Wiktoryi, a poténto> 
zwiedziła lazaret w koszarach pułku grenadyerskiegjjeni 
gwardyi imienia cesarza Franciszka. W sobotę Przyj;g^a 
mowała księżna marszałka izby panów, hrabiego Eber 
harda na Stolbergu, który powrócił z Wersalu. Wczorapau 
udała się do Gharlottenburga w celu odwiedzenia kró 
Iowy wdowy. ,

Pogłoskę o zamiarze wystąpienia ministra wyznaj 
i wychowania, pana doktora Miihlera, ze służby rządowJ£ 
wćj, uważa Kreuz Ztg za całkićm bezzasadną. pen

Jeneralny dyrektor telegrafów, jenerał major Chaątre 
vin powrócił z Wersalu. jfln)

O kradzieży broni i sprzedawaniu jćj do Francy , 
donoszą doFrankf. Journal zMoguncyi co następuj™1 
Po odkryciu w gminach Weisenau i Mombach znacznycfcna 
kradzieży rzeczy wojskowych, mianowicie szasepotó 
przedsięwzięła polieya rewizyą domów i w tutejszći 
mieście, która do niesłychanych rezultatów doprowi 
dziła. Wiele osób aresztowano z tego powodu a kil! 
tysięcy szasepotów zabrano. —• Z późniejszego listu ti 
goż korespondenta wynika, że złodziejstwa dopuszczi 
się urzędnicy kolejowi, a handlarze przesyłali broi 
nabywszy ją za bezcen, za wysoką cenę do Francyi.

O rzekomym zamachu na życie Napoleona pis: 
z Kassel do Deutsche Allgemeine Ztg pod dni
4 b. m. co następuje: „Obecnie bawi tu pewien Moski 
który dotąd napróżno starał się o posłuchanie. Powiùié: 
da, iż przybył, ażeby odkryć ekscesarzowi zamach, prz) 
gotowany na jego życie, i już zawiadomił o tćm hrPza 
biego Mons. Opowiada, że, kiedy w Halli wsiadł <9 
pociągu, przyłączył się do niego Francuz pewien w I 
biorze cywilnym, który, pon eważ w toku rozmowy sprz 
dowiedział, iż ma do czynienia z Moskalem, z zamii)ut 
rem swoim się odkrył. Nieznany był komisyonereir“1 
który jeździ z poleceniem, ażeby jeńców podburzyć przlni 
ciwko cesarzowi; tenże oświadczył mu bez ogródki, i 
skoro Paryż,1 ostatnia osłona Francyi, upadnie, plan ziUK 
mordowania Ludwika Napoleona bezzwłocznie wykonały 
zostanie. Na Wilhelmshohe mało dotąd wiary przf 
więzują do calćj tćj opowieści.“

Do tćjże gazety piszą jeszcze z Kassel pod dnie
5 b. m.: , Jak vcale odmienną była tegoroczna reeP 
peya na Nowy Rok u męża z Wilhelmshohe od djj ; 
wniejszych lat, począwszy od roku 1852! Wprawdzie 
tą rażą nadeszły winszujące depesze wszystkich monafyc 
chów, a hrabia Mons, gubernator Kasselu, przyniójQa 
własnoręczny list króla pruskiego, lecz smutne usposf 
bienie miało się przez ten cały dzień dać spostrzegał 
u cesarza. Książę Bassena, podkomorzy i senator, przL, 
był dnia 31 grudnia na Wilhelmshohe; kierował w per 
nym mundurze recepcyą noworoczną. Nasamprzód wpipie 
wadził do cesarza, który przywdział frak i wielką wstęi 
orderu legii honorowej, gabinet wojskowy, następy8! 
urzędników dwom itd. Z wszystkich nadesłanych 
pesz najmilsze wrażenie wywrzeć miały na strąconef 
cesarza z powodu przyjacielskiego tonu, depesze królyii 
włoskiego, szwedzkiego i holenderskiego. Otrzymał tał 
adres podpisany przez 1500 oficerów.“,
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Hrabia Stolberg, który zawiózł królowi do WersiL . 
adres pruskićj izby panów, miał podobno otrzymać kr’“ 
żelazny. (ani

fra



kor. Telegramy.

erw

idze

zcze Bruksela, 8 stycznia. Do Indépendance belge 
ncji .
izną donoszą z Paryża pod dniem 2 stycznia, że Trochu w
^«skutek presyi na niego wywartéj, zezwolił na przydanie
dzo
ooib®u ra<ty’ złożon$j z 4 deputowanych i 4 jenerałów; 

się rjda ta ma jednakże posiadać tylko atrybucye doradcze. 
bko ^D’a 31 8ru<^n^a odbyło się podobno bardzo burzliwe 
ani posiedzenie kéj rady, na ktôréj zapaść miały ważne 

'^uchwały. W obec nieprzyjaznych manifestacyi, jakiemi 

jpo-ró>ne kluby rządowi zagrażały, przedsięwzięte zostaną 
ko-energiczne środki. Wojska były skonsygnowane. — 

W Journal officiel pojawiła się nota Trochu’go, w 
ktôréj wzywa ludność do zgody i przyobiecuje wkrótce 
nową akcyą. Równocześnie zawiadamia, że w składzie 
rządu żadna zmiana nie jest zamierzoną. Inna nota 
dziennika urzędowego wzywa mieszkańców, ażeby nie 
wierzyli w pogłoski optymistyczne. — Drzewa na 
Champs Elisées już ścięte, ażeby otrzymać drzewo na 

dnijopał ; w tym samym celu mają też wkrótce być ścięte 
'drzewa w ogrodzie Tuileryjskim.

Hadryt, 7 stycznia. W Baza (prowincyi Grenadzie) 
przyszło do ruchu republikańskiego, który atoli nie przy­
brał większych rozmiarów.

Bruksela, 9 stycznia. Indépendance belge 
donosi z Lyonu pod dniem 5 bm., że 3 legion urucho- 
mionéj gwardyi narodowéj departamentu Kodanu w tymże
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Londyn, 9 stycznia. Do Times telegrafują: Ba- 
terye i forty przed Paryżem dnia 8 prawie calkiém mil­
czały; szaniec pod Notre Dame de Clamart (na pół- 
noc-wschód od Clamart) obsadzili Niemcy.

Bordeaux, 8 stycznia. (Drogą pośrednią.) Depe­
sza urzędowa, przesłana prefektom, donosi, że podług 
otrzymanych sprawozdań jenerał Jouffroy musiał dnia 6 
bm. opuścić kilka pozycyi nad Loirem. Natomiast udało 
się jenerałowi Curtin pobić nieprzyjaciela ; wczoraj fran- 
cuzkie forpocety zaczepione zostały przez znaczne siły 

czynlnieprzyjacielskie w bliskości Vendôme; pod Villepor-

'>san,chier przyszło do nieznacznego starcia.
prze1yffaj Karlsruhe, 9 stycznia. Jenerał Tresckow donosi: 
inizaBourogne, 7 stycznia. Baterye Toehrenbacha i Mohla 
^^strzelają od dziś z rana do Perche.

długi Bruksela, 8 stycznia. Nadesłana tu Union z dnia 
y P°4 bm. donosi: Rada municypalna w Gimont (departa­

ment Gera) złożoną została przez prefekta z urzędu za 
yotótP0» to n'e chciała uchwalić pieniądzy potrzebnych na uzbro- 
kiegjjenie gwardyi narodowéj. — Z Arras donoszą, że woj-

Eber^3, Prus^æ w liczbie blisko 4000 znajdują się Ba- 
czorapaume.
‘ kr<i Stuttgart, 9 stycznia. Staats-Anzeiger für

Württemberg donosi: Radzca stanu hrabia Taubeyznaf 0
rząd^y^pH na własne życzenie z urzędowania i otrzymał 

pensyą. Były poseł Waechter mianowany został mini-
Cbai^trem spraw zagranicznych. Pierwszy adjutant króla,

jenerał-adjutant baron Spitzemberg, wyjechał do Wer- 
rancyçpUjÿaiu. Ma on poleconém zawieść ordery i oznaki prze-
;zny«naczone dla dywizyi wyrtembergskiéj.
potófl
jjszéi
irowa___________________________________________________

kilkr 
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pis2j Urzędowe wiadomości wojskowe. Wersal,
loski^ tycznia- W przebiegu nocy ostrzeliwano sil-
’üwi'oiéj miasto Paryż z naszych bateryi. Pożar ko-

przj
n hräzar w fonie Montrouge trwał do rana. Dnia
adl i) był ogierï z pOWodu mgły wolniejszym. Nie-
wy przyjaciel odpowiadał nań na pojedynczych tylko
^’unktach. Straty nasze z dnia 8 około 25 ludzi,

i prania 9 małe bardzo.—Wysłane z Vendôme ko­
ki, z
an iW nasze posunęły się dnia 8 bez ważnych 
w”31 karczek aż po za St. Calais.

Ostatnie telegramy.

dnie
Londyn, 9 stycznia. Hr. Bismarck zatele-

t ¡rafował do hr. Bernstorffa z Wersalu pod dniem
od stycznia: Raportu niemieckiego dowódzcy, do-
noniiiyczącego zatopionych angielskich okrętów nie otrzy-
ann'qra^em jeszcze; główny fakt znany. Hr. Bismarck
trzegżałuje, że wojsko niemieckie było przymuszone
’ J^^brać okręty angielskie dla odwrócenia grożącego

l wpmiebezpieczeństwa, i zezwala na reklamacje o wy-
w s t
3tępcnagrodzenie szkody. Rząd zapłaci wartość okrę-
'ch 
,con W; jeżeli postępowania były nieprawne, to tóm
królójwięcój nad nićm ubolewa i ukarze winnego, 
ił ta»

. Londyn, 10 stycznia. Times z ponie- 
białku donosi: Baterye fortów paryskich milczały 
floia 8 stycznia prawie zupełnie. Niemcy zajęli 
francuską redutę Notre Damę Clamart. — Daily 

^ews donoszą: Francuzi opuścili Pontandemer i

cofają się na Lille. Kwatera główna Bourbaki’ego 
znajduje się w Dijon.

Londyn, 9 stycznia. Wczoraj wkroczyło 
600 Prusaków z działami do Fecamp i opuściło 
takowe po zabraniu rekwizycyi i zniszczeniu dru­
tów telegraficznych.

Bordeaux, 9 stycznia. Dekret rządu roz­
porządza natychmiastowe powołanie kontyngensu 
z r. 1871, obejmującego wszystkich do służby 
wojskowój zdatnych młodych ludzi. Losowanie nie 
odbędzie się.

8

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
*I*«znaó , 10 stycznia. Z wielkiém zadowolnieniem 

dowiadujemy się w tój chwili, a zadowolnienie to podzieli bez- 
wątpienia cała publiczność nasza, te już w piątek roapocznie 
się siereg odczytów na cel dobroczynny w sali Bazaru. 
Pierwszy odczyt będzie miał znakomity nasz ziomek dr. Karol 
Libelt, na-tępnie pp. prof. Wituski, syndyk Wegner, dr. Le- 
binski, prof. Stanisław Waruks i budowniczy H och be r- 
ger. Nazwiska szanownych prelegentów dają tyle rękojmi świe­
tnego powodzenia tegorocznym odczytom, iż nie potrzebujemy 
nawet zapewne zachęcać do jak najliczniejszego w nich udziału 
naszój publiczności, dla której tak miła i pouczająca rozrywka 
każdej chwili jest pożądaną.

— * Dochodzi nas następująca:
„Odezwa

do polskich Towarzystw Przemysłowych.
Pragnąc ażeby rozwój i wzrost Towarzystw Przemysłowych 

postępował jak najszybciej i jak najpomyślniej, a w przekonaniu, 
że porozumienie i wzajemne poznanie się| Towarzystw postępowi 
ich wielkie może przynieść usługi, postanowiliśmy zrobić pierw­
szy krok do takiego porozumienia i poznania się.

Ku temu uznaliśmy za środek najskuteczniejszy, wydać 
Nowcrccznlk Przemysłowy, któryby między inneuii zawierał 
sprawozdania z działań Towarzystw Przemysłowych 
lub takie h, co się za przemysłowe (rzemieślnicze) uważają, a któ­
re nam je nadesłać sechcą.

Z zebrania, ogłoszenia i porównania aprawozdań każdy 
powaiąść będzie mógł wyobrażenie o sile żywotnej, dążności i uży­
teczności towarzystw. Doświadczenia zrobione w jednóm towa­
rzystwie zużytkować będą mogły wszystkie, zachęcą się wzaje­
mnie lub ud belą sobie przestrogi.

Sprawozdania, które nam Towarzystwa nadesłać zechcą, 
powinny pokrótce a jasno prsedstawić obraz życia tycbże 
towarzystw, bądź od początku ich iitnienia, bądź przynajmniej 
z ubiegłego roku 1870. Mianowicie wiadomości o liczbie człon­
ków przy założeniu, kiedy była najwyższa a jaka obecn e; dalej 
o dochodach i rozchodach, o bibliotece i czytelni, o prelekcyach, 
o.zebianiach i wnioskach jakie na ztbraniu zrobiono a które i jak 
je urzeczy wistniono; nareszcie uwagi o jakichkolwiek ważniej­
szych sprawach lub działaniach towarzystw.

Pragnęlibyśmy sprawozdania te umieścić w oryginale be: 
skróceń; nie wiedząc jednakże, jak wielka liczba sprawozdań na­
dejdzie, umaimy sobie zastrzedz prawo redakcyi, zwłaszcza co do 
strony prawnój i formalnej,

Oprócz sprawozdań zawierać będzie Noworocznik:
1) Rozprawę „O Towarzystwach Przemysłowych,“ przez 

dra Wł. Łebińskiego.
2) Spis książek, które biblioteka każdego Towarzy.-twa 

Przemysłowego posiadać powinna.
3) lnseraty płatne, które nam zapewnić mają pokrycie 

kosztów wydawnictwa a przemysłowoom polskim po­
dadzą korzystną sposobność ogłoszenia firm swych, za­
mieszkania i wyrobów.

Licząc dla przedsiębiorstwa naszego na wszechstronne po­
parcie ze strony towarzystw, prosimy o nadesłanie sprawozdań, 
uajpóźniój do 1 lutego r. 1371, na ręce pana dra Łebińskiego 
(Poznań, Piekary No. 10), któremu powierzyliśmy staranie około 
wydania Noworocznika.; Tenże na zapytanie udzieli chętnie 
wszelkich objaśnień.

Cenę Noworocznika, po wydaniu, obliczymy jak najuiłszą, 
ażeby każdemu uprzystępnić nabycie.

Poznań, 3 stycznia 1871.
Towarsystwo Przemysłowe w Poznania.

Uyrebeyw.
— * Nauczyciele szkoły agronomicznój w Żabikowie za­

padli na trychlny w skutek pożywania szynki w Poznaniu ku- 
pionój. Najniebezpieciniój rozwinęła się tt choroba u pana 
Sniegockiego. Jest jednakże nadzieja, że i tego życie zostanie 
ocalone.

— • Władze rosyjskie wyda'y władzom pruskim francu­
skiego pnłkownlka Sausier, który, będąc jeńcem, zbiegł wraz 
z swym służącym z Grudziądza, gdzie był internowany, uo bro- 
lestwa Polskiego. Onegdaj przewożono go przez Poznań.

— * Z batalionów kompletowych znajdują się obecnie 
w Poznaniu jeszcze trzy od 7, 37 i 46 pułku. Z trzech innych 
batalionów kompletowych, które w mieście naszém załogowały, 
znajduje się obecnie 47 w Strassburgu, 50 w Pfalzburgu a 6 w 
Saarbrucken. Wczoraj z rana wyjechały jeszcze za swemi bata­
lionami kompanie rzemieślnicze, każda w sile od 200 do 250 
ludzi.

— * W zeszły czwartek na pogadance Towarzystwa 
Przemysłowego obrano komis/ą pogadankową, która przygoto­
wywać będzie priedmioty obrad. Do składa komisyi téj że wcho­
dzą pp. Dr. Au, jako przewodniczący, Simon jako jego zastę­
pca, dr. Łe binski, jako trzymający pióro, dalej pp. Bogdań­
ski, Jan Smukowski, Zuromski, Jastrzębski, Glock, 
Czarnecki. Komisya ta odbyła w poniedziałek pierwsze 
posiedzenie, a na porządek dzienny pogadanki, przypadającój na 
czwartek dnia 12 bm., wedle wniosku pana dra Bobińskiego,

Sostawiła sprawę założenia Szkółek wieczornych dla czeia- 
zi i uczniów rzemieślniczych.

— ♦ Rozporządzenie ministra wyznań, wychowania pu­
blicznego i spraw lekarskich do prowincyoualuych kolegiów 
szkólnych, dotyczące przypuszczenia abitnrjentów szkół real- 
nyoh do studyów uniwersyteckich, brzmi w dosłowuóm tłóma- 
czeniu jąk następuje:

„Berlin, 7 grudnia 1870.
Dla przygotowania do studyów uniwersyteckich przezna­

czone są przede wszystkiém gimnazya. Na zaświadczenie dojrza­
łości, pozyskane w szkole realnej, przypu zczenie do Btudyów 
uniwersyteckich jedynie jest dozwoloném tak samo jak w tych, 
którzy tylko celem pozyskania ogólnego wykształcenia wyższego 
un wersytet zwiedzać pragną, pod pewnemi ograniczeniami. |ima- 
trykulacya nastą ić tylko może na pewien oznaczony czas a ma- 
trykuła słuchaczów z tóm zastrzeżeniem musi być opatrzoną 
w osobną uwagę. Do zapisania jój używane być ma na wydzia­
łach filozoficznych osobne album; no bywają oni zapisywanymi 
na pewien oznaczony fach wydziałowy i muszą zdać oświadcze­
nie, że n e pragną urzędowania w właściwej uczonój służbie rzą­
dowej i kościelnój. Na wielokrotne pod tym względem objawione 
życzenia, tudzież uwzględniając opinie zdane przez wydziały uni­
wersyteckie, znoszę pomienione ograniczenia o tyle, że odtąd 
szkoły realne pierwszego rzędu uprawnione być mają do wysyła­
nia swych uczniów, którzy otrzymali świadectwo dojrzałości, i na 
uuiwersytet, i że podobno zaświadczenia pod względem immatry- 
kulacyi i instryp.yi na wydziale filozoficznym, ten sam będą 
miały walor, co świadectwa dojrzałości gimnazyalne. Natomiast 
inskrypeya na innych wydziałach na mocy podobnych świadectw 
n.e jest dozwoloną i nadal.

Co się tyczy pcźaiejs/jrch egzaminów rządów, ch, to odtąd 
kandydaci sianu nauczy ci, iskiego, którzy uczęszczali do szkoły 
realnej pierwszego rzędu i po otrzymaniu w niej świadectwa 
dojrzałości absolwowali akademickie triennium, przypuszczani 
będą do egzaminu pro facúltate docendi w matematyce, naukach 
przyrodniczych i językach nowszych, jednakże z ograniczeniem 
otrzymania jedynie kwalifikacyi do urzędowmia przy szkołach 
realnych i wyższych szkołach miejskich bez poprzedniego oso­
bnego przyzwolenia.

Przy ustanawianiu nauczycieli nowszych języków nawet 
i przy szkołach realnych i wyższych miejskich królewskie pro- 
wincyonalne kolegium szkólne nie może nie zważyć, że obszer­
niejsza znajomość języków a mianowicie gruntowniej sza wykształ­

cenie gramatyczne, jakie daje gimnazyum, zasługują na uwzglę- 
nienie tych, którzy do gimnazyum uczęszczali.

Upoważniam królewskie prowincyonalne kolegium sźkólne 
zawiadomić dyrektorów szkół realnych pierwszego rzędu w swym 
obwodzie o powyższem uprawnieniu jako modyfikacyi i uzupeł­
nieniu regulaminu z dnia 6 października 1859 roku.

Minister wyznań, wychowania publicznego i spraw lekar­
skich. (podp.) v. Muehler.“

— * Z lista Poznaóczyka z Metzu wyjmuje Ostdeut 
sche Z tg co następuje:

„Metz, prawie tak wielkie jak Poznań, jest pięknie budo- 
Wine i bardzo czyste; pomimo to nie czujemy się tu w naszym 
żywiole, gdyż więkza przeważnie część mieszkańców nienawidzi 
wszystko, co jest niemieckie. Nie ma tygodnia, w którymby 
osoby cywilne nie miały strzelać na naszych żołnierzy, Dopiero 
wczoraj byłem świa 'kiem, jak z pewnego domu strzelano 
po dwa razy ta strzelców bruńświckich; na szczęście atoli strza­
ły chybiły ce’u Że w skutek tegoSzamac.hu strzelcy kolbami 
i pałaszami zdemontowali wszystko w domu, z którego strzały 
padły, samo się przez się rozumie. PaDuje też tu w skutek tego 
żelazna surowość. Codziennie zaciąga w mieście i okolicznych 
fortach znacznie więcej niż 1000 ludzi. Każdego, zarówno czy 
to cywilnego lub wojskowego, mężczyznę czy kobietę, skoro po- 
każę się po 9 godzinie wieczorem na ulicy, aresztują, o 9 też 
godzinie wieczorem muszą być zamknięte wszystkie składy, re- 
stauracye i iune domy; słowem o godzinie 8 zapada tu noc spo­
kojna. Ceny żywności z malemi wyjątkami nie są tu w Metz 
drogie. Wino i cukier są bardzo tanie, tytóń i cygara o 109 °,0 
droższe niż w Poznaniu, tak samo kawa, natomiast funt masła 
kosztuje tylko 24 sous czyli 10 sgr. Żywienie nas jest dobre, 
gdyż destajemy wszystko in natura i to każdy codziennie 2 
funty Chleba, 1 funt mięsa, paloną kawę, sól, ryż lub kaszę od­
nośnie perki.. Dziś, w Nowy Rok, mam z 6 kolegami bardzo 
smutoą służbę, gdyż po południu o godzinie 3 muszę kazać roz­
strzelać jedynego syna jednego z tutejszych kupców, który 
skrytobójczo zas rzelił jednego z naszych oficerów. Bolesno mi, 
że właśuie mnie los ten spotkał.“

— * Tca r polski w Pognanie. W sobotę dn 14odbędzie 
się w teatrze uneiskim U roczy stość y ako w rocznicę otwar­
cia stałej sceny w Poznaniu. Widowisko rozpocznie Ooraz 
z żywych osób, wśród którego pani Nowakowska wypowie wiersz 
umyślnie na uroczystość tego dnia napisany, samo przedstawienie 
zaś składać się będzie z dramatu narodowego, komedyi oryginal- 
aój polskiej i operetki? Jutro we środę nabenefis pani Doro- 
szyńskiej „Napokoóczyk“, meiodrain w 5 aktach a 8 obrazach 
z muzyką St. Dumeckiego. — Dnia 18 bm. „Lwy i Lisy“ Emila 
Augiera, przekładu miejscowego pani M. M. Zapisujemy tu, iż 
liczne zamówienia miejscowe-! z prowincyi już dzisiaj zapełniają 
kartę w handlu Wgo Kilińskiego i Spółki.

— * Wybory do parlamentn niemieckiego mają być, 
jak się dowiaduje Kreuz Zeitung, rozpisane na ten jeszcze 
miesiąc.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francji 
wpłynęły następujące składki: Od On. P. z K. T. tal. 5, od P. 
a T. M. tal. 3 „w miejsce powinszowań noworocznych.“ Ogółem 
wpłynęło w tym roku 69 tal. 10 sgr.

B. Śrem, 6 stycznia. (Mrozy. — Konferencya św. 
Wincentego a Paulo. — Gwiazdka ubogich dzieci. — 
Pobór wojskowy. — Proces o wybijanie szyb.) Od świąt 
Bożego Narodzenia aż do dnia dzisiejszego mrozy u nas ostre, 
niezwykłe, utrzymujące się pomiędzy 23 a 10 stopniami podług 
Róaumura. Największy mróz mieliśmy w dzień Nowego Roku, 
bo dochodzący do 23 stopni. W przecięciu wynosił mróz dzien­
nie przez ten czas 14 stopni. Skutkiem tych ostrych mrozów 
biedy u nas dużo pomiędzy niższemi warstwami tutejszych mie­
szkańców. Ubogich pełno. Miasto, tudzież towarzystwo św. Win­
centego a Paulo męzkie i żeńskie zaradzają tój nędzy, jak mogą. 
Męzka konferencya tutejsza św. Wincentego a Paulo, będąca pod 
przewództwem profesora dra Szenica, odbywa regularnie swe po­
siedzenia co niedzielę po nieszporach w budynku szkoły katoli- 
ckiój i liczy obecnie około 80 członków. Walne zebranie tój kon- 
ferencyi odbyło się dnia 8 grudnia r. z. w dzień Niepokalanego 
Poczęcia NPMaryi. Do licznie zebranych członków czynnych 
i honorowych przemówi! przy końcu posiedzenia uproszony od 
prezesa dr. świętej teologii kg Stabłewski w słowach bardzo pię­
knych i porywających, przedstawiając wymownie smutne położe­
nie Ojca św., tudzież jego przyczyny, i wzywając członków kon­
ferencyi do wspierania go ofiarami i gorącą modlitwą do Boga, 
który w niedościgłej swej mądrości ciężki krzyż zesłał na społe­
czeństwo chrześciańskie. Na wniosek ks. SLblewskiego uchwa­
lono tóż, ażeby z łona konferencyi wyznaczona komisya zajęła 
się zbieraniem starzyzny w mieście celem rozdania przerobionej 
pomiędzy najuboższe dzieci miejskie. Uproszoną i zebraną w mie­
ście starzyznę zreparowauo i przerobiono za złożone na ten cel 
pieniądze, i w sobotę we wilią w obecności zarządu i kilku in­
nych członków konferencyi rozdano na gwiazdkę pomiędzy ośm 
najuboższych dzieci 13 koszul, 7 par trzewików, 2 sukienki, 5 
kamizelek, 7 par spodni, 2 kaftaniki, 2 surduty, 1 parę butów 
i 1 Jaczkę, a pomiędzy 30 ubogich dzieci jabłka, orzechy, pier­
niki, stracie i książki. Obecny przy rozdawaniu ksiądz wika- 
ryusz Nalentz przemówił do zgromadzonych dzieci w rzewnych 
i prostych wyrazach. Nadto otrzymało 33 ubogich nadzwyczajne 
poreye żywności na święta, składające się z mięsa i chieba pszen­
nego.

Czynuość poborowa wojskowój komisyi kantonowój w po­
wiecie śremskim na rok bieżący odbędzie się w sobotę dnia 14 
stycznia dla kantonistów policyjnego obwodu bnińskiego, w po­
niedziałek dnia 16 stycznia dla kantonistów Bnina, Kórnika i Mo­
siny; w środę dnia 18 stycznia dla kantonistów Dolska i obwodu 
policyjnego dolskiego; w piątek dnia 20 stycznia dla kantonistów 
Książa, Jaraczewa i obwodu policyjnego książskiego; w ponie­
działek dnia 23 stycznia dla kantonistów policyjnego obwodu 
śremskiego; we wtorek dnia 24 stycznia dla Śremu i obwodu 
grzymisławskiego; a dnia 25 stycznia odbędzie się losowanie 20 
letnich rekrutów z całego powiatu.

Z powodu pomnikowego wybijania szyb i bombardowania 
parogodzinnego domów nieoświeconych po katastrofie sedańskiój 
na dniu 3 września r. z. i po przeprowadzonóm śledztwie poli- 
cyjnóm wytoczyła prokuratorya dziewięciu osobom, w Śremie 
zamieszkałym, proces o rzucanie kamieniami do domów i o u- 
myślne uszkodzenie majątku obcego. Sprawa ta toczyła się pu­
blicznie w piątek dnia 16 grudnia r. z. przed kratkami krymi­
nalnego wydziału tutejszego sądu powiatowego. Po przeczytaniu 
oskarżenia, wysłuchaniu dziewięciu oskarżonych, to jest młyna­
rza Karóla Arita, piekarczyka Karóla Funka, syna krawieckiego 
Moryca Ksińskiego, Stolarczyka Eswalda Per na u, syna malarza 
pokojowego Emila Maternego, syna śiusarzowego Hermana Huhu- 
hoitza, skotarczyka Antoniego Rozawskiego, Izraela Fussa i Ju­
liusza Grńua i licznych świadków, zeznających pod przysięgą, iż 
widzieli, jak obżałowani rzucali kamieniami lub kamienie do rzu­
cania diugim podawali, skazał sąd Maternego i Fussa za rzuca­
nie kamieniami do domów na karę pieniężną 10 srebrni­
ków lub jedeu dzień więzienia, Funka, Huhnholtza i Ro- 
zewskiego za umyślne uszkodzenie obcego majątku na karę 
pieniężną lub dwa dni więzienia, a Gruna za ten sam 
występek na zapłacenie talara kary lub jeden dzień 
więzienia. Oskarżonego Pernau uwolniono, a sprawę Arita 
i Ksińskiego odroczono z powodu, że obaj obżałowaui podali 
jeszcze dwóch świadków odwodowych, którzy mają być przesłu­
chani. Prócz młyuarza Arita, mającego 40 lat, reszta obwało­
wanych liczyła uajwięcój 19, a najmuiój 14 lat życia.

K. Zaniemyśli, 8 stycznia. (Nieco o Zaniemyślu). 
Stósownie do danego w ostatniej korespondencyi przyrzeczenia 
.pospieszam z doniesieniem o niektórych szczegółach, dotyczących 
Zaniemyśla.

Kiedy napewne i zbiegiem jakich okoliczności Zaniemyśl 
powstał, o tem milczą uporczywie kroniki tutejsze. Ówcześni 
kronikarze widać, uważali zapisanie faktu tego za zbyteczne i 
słusznie, bo jeżeli Zaniemyśl jest, to przecież nie ulega wątpli­
wości nąjmniejszćj, że w jakiś sposób powstać musiał, lecz w jaki 
i kiedy napewne, o to mniejsza. Tradycya tylko w ogóle opiewa, 
niemniój fizyouomia miasto dowodzi, że takowe dość dawnój 
sięga przeszłości, że jui na początku bieżącego stulecia oglądało 
światło dzienne, inaczej bowiem nie byłaby władza odnośna za­
pytała tutejszego magistratu, czy i jakie koutrybucye wypłacił 
Zaniemyśl Napoleonowi I. Odpowiedź podobno wypadła ns ko­
rzyść Francuzów, bo i w tój mierze z kronik nic wypośrodkować 
nie było można.

Ale dosyć o kronikach, wróćmy raczej do ustnych podań, 
których z uwagą wysłuchawszy, razem z nami i nie bez ws ół- 
czucia zawołacie: „Fortuna kołem się tęczy 1“

Przed niewieln jeszcze laty, każdy prawie obywatel w Za­
niemyślu był właścicielem gorzelni, a jak n. p. słyuie dzisiaj 
Strassburg pasztetem, W schowa kiełbaską, a Toruń piernikiem, 
tak słynął dawniój Zauiemyśl gorzelnią. Takich więc gorzelni, cho­
ciaż ręcznych tylko, liczono u nas kilkadziesiąt, w których zamiast 
pary, znajdował zajęcie 1 dobry zarobek, a tóm samćm i wyży­
wienie, najemnik, tak licznie reprezentowany po naszych mia­
steczkach. Walne tóż w owych czasach odbywały się u nas 
targi na zboże, a mianowicie na żyto, z którego palono sławną 
żytuiówkę, tak ponętną jeszcze dotąd dla tutejszych zwolenników 
Bachusa, że na wzmiankę o niój ślinkę połykają, znajdując ją 
bez porównania lepszą pod względem smaku i alkoholu,

od dzisiejszego perkowioza. Kupcy z większych miast jak 
z Poznania, ba z Berlina nawet, kamieniem przebywali w Za­
niemyślu, celem robienia kontraktów na okswitę i zakupowania 
opasów karmioaych wywarem, robiąc przy tój sposobności obe­
rżystom wielkie intraty. Lecz przepraszam za wyrażenie obe­
rżysta; byli to raczój właściciele hote'i, (co na jedno wprawdzie 
wychodzi, ale brzmi lepiój. bo z francuska), których firmy do­
tąd jeszcze istnieją, np. Hotel de Pologne, Hotel de Posen i t. d. 
Namiętnie jak się zdaje, ale także z francuska, bawiono się 
po owych hotelach między innemi grą w bilard, których Zanie­
myśl, jako antyki z tych czasów posiada dotąd aż cztery, i to 
aż dwa z nich francuskie. Tak więc nie zapomniano tutaj przy 
ogólnym dobrobycie i o postępie, sadząc się na naśladowanie cu- 
dzoziemczyzny, a przedewszystkićm, przynajmniój na czas obe- 
cnój wojny przeżytej i wyklętój francuzczyzny. Jako dowód ów­
czesnego dobrobytu może i to posłużyć, że kiedy dawniejszy 
dziedzic Zaniemyśla i dóbr przyległych, kasztelan Jaraczewski 
chciał mieszczan tutejszych uwłaszczyć, nikt nie chciał korzy­
stać z jego szczodrobliwości i ztąd też pochodzi, że Zaniemyśl, 
stósunkowo do innych miasteczek, tak mało posiada areału. I cóż 
dziwnego, że w czasach kiedy każdy obywatel był sobie Krezu- 
sem, kiedy podobno, jeśli to nie przesada, nie liczono, ale mie­
rzono — dukaty (dziś myślę, nikt nie robi tój operacyi — z gro­
szami), cóż dziwnego mówię, że przy takich okolicznościach prze­
noszono stan przemysłowca nad hreczkosieja? Lecz niestety! 
w miarę coraz więcj zwiększających się podatków, zmniejszyła 
się liczba owych źródeł dobrobytu, a obecnie, gdzie gorzelnia 
dla zbyt wygórowanego cła prawie nic nie przynosi, znikły one 
całkiem, lub zamienione na domy mieszkalne, znane są jeszcze 
dotąd pod nazwą starych gorzelni. Od tego to czasu datuje się, 
jeśli tak pow edzieć można, koniec naszego złotego, a początek 
żelaznego wieku, w którym to podobno miano obywateli dia tego 
nosimy, że nam się bez wielu potrzebnych rzeczy — obywać 
trzeba I

Dzisiejszy Zaniemyśl składa się z dwóch głównych ulic, 
z których jedna nosi nazwę Żydowskiej, a drugą, jako dotąd imię- 
ni m własnem nie oznaczoną, możnaby nazwać Bezimienną 
i z obszernego rynku. Na Rynku tym znajduje się w środku — 
nie ra tusz, lecz próżny klomb ogrodzony, którego założyciel zro­
bił nam nadzieję, nadziei upiększenia miasta, przez zasadzeuie ta­
kowego (w ezasie przyszłym) kwiatami i krzakami.— Mieszkańców 
liczy Zaniemyśl około 1500, których posługując się historyą rzym­
ską, podzielę na patrycyuszów i plebeuszów. Do ostatnich jak 
się już pewnie domyślacie, to my należymy do pierwszych zaś 
materyalaie od nas wyżsi i rej wdzący Niemcy i Żydzi. 
Magistrat tutejszy reprezentuje obecnie 3 Żydów, 2 Niemców 
i 1 Belak, a więc co do ostatniego wcale nie ustępujemy Pozna­
niowi. Również i prawyOory, o których nawiasowo wspominam, 
wypadiy w Zaniemyślu li na wyłączną korzyść obozu nam prze­
ciwnego. Są to nader smutne objawy stósunków tutejszych, 
zwłaszcza gdy pomyślę, że takowe miały się dawniój całkiem od­
wrotnie, a co gorsza, że ci, którzy innym powinniby dobrym 
świecić przykładem, zawołać muszą: mea culpal

Tak więc znaczenie powyżój przytoczonego przysłowia 
„Fortuna kołem się toezy“ na Zaniemyślu dosłownie się spraw­
dziło, a tych, którzy utrzymują, jakoby ono u nas wzięło swój 
początek, bynajmniej o aneksyą lub przemycanie pomaniać nie 
można!

— * Oddział ochotników na akcye. Bresl. Ztg opo­
wiada: W Lugdunie utworzył się oddział ochotników na akcye 
i nazwał się: „Les Enfans Perdus de la Rhône.“ Głównóm za­
daniem tych ochotników ma być zabieranie Prusakom prowiantu. 
Ochotnicy ci nie żądają od państwa wynagrodzenia, ani tóż uzna­
nia ich za żołnierzy. Posiadają oni kapitał 50,000 fr. w 1000 
akcyach po 40 frank., który pomnażają pieniędzmi uzyskanemi 
z sprzedaży zabranych Prusakom prowiantów. Zachodzi tylko 
pytanie, czy przypadkiem bujna fantazya Prusaków nie stwo­
rzyła sooie podobnego oddziału ochotników a to w tym celu, ażeby 
mieć pretekst do wieszania jeńców francuskich.

— * Odważna Węgierka. Siostra pułkownika honwe- 
dów, pani Pongracz, opuściła Paryż balonem i przeszłej soboty 
z Południowej Francyi przybyła do Wiednia, zkąd zawiadomiła 
natychmiast swego brata o szczęśliwym swoim powrocie. Opo­
wiada ona, że w Paryżu panuje jak największa otucha, i że brak 
żywności czuć się tam wcale nie daje. Bjłaby ona została w sto­
licy Fraucyi, ale dostała nostalgii i postanowiła wylecić balonem. 
Wiatr zaniósł balon szczęśliwie do południowej Franeyi. Po­
dróż ta kosztowała ją 1200 franków.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Pkenoiulezneąo numer 2 

wyszedł z druku i zawiera: Udział Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w założeniu kasy oszczędności i Tow. zaliczkowych. 
— O cukrownictwie. VI. — O podatku dochodowym. — Rozmaite 
wiadomości. — Doniesienia roluieze, handlowe i przemysłowe. — 
Tabelka kursowa.

— * Tygodnika Wlelkoplsklego No. 2 wyszedł z druku 
i zawiera: Mieszkania nawodne trzeiihisioryczne przez dr. K. 
Libelta. (Ciąg dalszy.) — Nowy Rok, wiersz Wł. Ordona. — Pod 
jednym dachem, powieść W. Skiby. (Ciąg dalszy.) — Milczącój 
wiersz Wł. Ordona. — Z moich wspomnień. O życiu towarzys- 
kiem w Warszawie przez Paulinę z L. Wilkońską. (Ciąg dal- 
bzjJ. — William Ewart Glanstone. (Dokończenie.) — Rada 
wiersz Wacława Pomian. — Korespondencya ze Lwowa. — Kro­
nika Tygodniowa. — Czwartoroczue sprawozdanie z czynnośoi 
Biblioteki Polskiój w Rumunii. — Przegląd literacki. — Skrzyń- 
ka do listów.

Na miesiące marzec i luty otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 20 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa mie­
siące nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

Berlin, 8 stycznia. Kursa dzisiejszego obrotu pry­
watnego. Przy miernym obrocie było usposobienie dość stałe. 
Notujemy: austr. akcye kred. 1353/,—7,—B/a płac., pożyczka 
włoska 54’/« płacono, poż. turecka 41’/« płac., pożyczka amery­
kańska 951/« płacono, oblig. rumuńskie 7'/% 53'/,—52’/« płac., 
akcye kolei galic. Karóla Ludwika ,99'/8 płacono, aakeye kolei 
warszawsko wiedeńskiój 59’/« płacono.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 stycznia.

BAZAR. Hr. Bniński z Pamiątkowa, Węsierski z Żernik, Szam- 
lański z Turska, Czapski z Cerekwicy, Jackowski z Pomarza- 
nowic, hr. Żółtowski z Nekli, hr. Łącki z Posadowa, pani Hu­
lewicz z Młodziejewa, pani ŃLmojowska z Dzierchnicy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Raczyński z Inowrocławia, 
Czaskowski z Torunia, Kariński z Odesy, Kurnatowski z Byd­
goszczy.

HoTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dr. jur. Oleński z Wro­
cławia, pani Michalska z córką z Szczytnik, Urbanowski i Ka­
miński z Tturostowa, Raczyński z Borówek, Suchorzewski 
z Puszczykowa.

HOTEL RZYMSKI. Modlibowski z córką z Kromolic, Gutowski 
z Roszkowa, Sikorski a Odrowąża, Kierski z w. Poburki, Bo- 
janowski z Krzekotowic, pani Chłapowska z Czerwonej Wsi, 
Gutowski z żoną z Lwowa, Stachowski z żoną z Murkowa, 
Schroeder z Głogowa.

HOTEL PARYSKI. Baranowski z Gwiazdowa i Sokolnicki * 
Orzeszkowa.
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MjLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabina Węsierska z fa­

milią z Zakrzewa, Kęszycki z Warszawy, Collmann z Lublina. 
Burchardt z Torunia.

TILSNERA HOTEL GARNI. A. Daniewski i Warszawski 
z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 7 stycznia. Pogoda piękna, silny mróz bez śuie- 

Wiatr południowo-wschodni.
W Anglii Tamiza pokryta lodem i żegluga na tćj rzece 

zupełnie przerwana. Dowozy krajowe i zagraniczne od kilku­
nastu dni znacznie się zmniejszyły, w skutek tego, przy oźywieó- 
szym pokupie, ceny pszenicy w początku tygodnia podniosły się 
o 1 do 2 szyi, na kwarterze i w następnych dniach pomimo 
słabszego pokupu bez zmiany się utrzymały. Jęczmień bez 
zmiany, lecz trudny ma odbyt. Groch nieco w cenie się 
wzmacnia.

W Ameryce zapasy spichrzowe mniejsze jak zwykle o tej 
porze, ceny przeto zbożowe się podnoszą.

W Holandyi i Belgii targi wprawdzie spokojne, lecz zeszło- 
tygodniowe ceny pszenicy i żyta z łatwością się utrzymały. 
W Berlinie ceny były chwiejne i dopiero w końcu tygodnia za­
częły się wzmacniać.

Ożywieńszy pokup i lepsza tendencya cen targów angiel­
skich, nie wywarły wielkiego wpływu na tranzakcyach naszego 
placu. Morze pokryte lodem jak daleko okiem Bięgnąć można. 
¡Sund zamarzł, port nasz p zeto jest niejako blokowany i wszelki 
eksport mimowolnie jest niemożebny. Pokup pszenicy przez cały 
tydzień był dość słaby, i za towar wyborowy płacono ceny ze- 
szłotygoduiowe, podrzędne zaś i średnie gatunki oddawano o 1 
do 1% tal. tanićj. Żyto dla potrzeb konsumcyi miejscowej, przy 
lekkiej wadze płacono nieco wyżej niż zeszłej soboty. Jęczmień 
mało ofiarowany i mało żądany. Groch zaniedbany.

W dniu 1 stycznia br. znajdowało się na śpichrzach: 
Pszenicy 9,150 ton.— Żyta 4,350 ton.
Jęczmienia 1,200 „ — Ows 550 „
Grochu 1,430 „ — Rzepiku 1450 „

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 1150 czyli centn. 
23000, żyta ton 200 czyli centn. 4000.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:

EUi

Pszenića biała 
„ wys. -pstra
„ jasuo-pstra
„ pstra

Żyta świeżego 
Jęczmienia czterorzęd.

„ dwurzęd.
Grocnu

za szełel beri.
wag. hol. tal. tal. •i- tal.. >g- t.at «g.

129—130/i173 15 75 10 3 4— 3 6
129-131 73 10 75 — 3 3- 3 6
122—131 69 — 73 — 2 28 — 3 3
117-129 63 — 72 — 2 20— 3 2
119—126 48 15 50 10 1 29— 2 2
102—103 39 — 40 — 1 12— 1 13
109—111 41 — 43 — 1 14- 1 16

41 — 45 15 1 25- 2 1

W czwartek, dn. 12 hm. 
o 8 godz. wieczorem Poga­
danka w Towarzystwie 
Przemysłowem. Na po­
rządku dziennym sprawa Szkó­
łek wieczornych dla 
czeladzi i uczniów rzemieślniczych, 
O liczny udział uprasza [i58].

lłyrcfecya.
Walne zebranie

Kursa zamian: Amsterdam 148’/e. — Hamburg 15O’/8. — 
Londyn 6.22%. — Paryż —. — Wiedeń—. Warszawa 76’/,

Aleksander Makowski iSp.

- » Mąk». Berlin, 9 stycznia. Mąka pszenna pr. 
100 kilo netto nr. 0 10%—’/,, tal., nr. O i 1 10 — 9% tai., 
rżana nr. 0 8%—7% tai.. nr.O i 1 7%—% tal. płae.

Poznań, 10 stycznia Mąka pszenna nr. 0 i 1 5'/,— 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3’«—3”/„ tal. plac, za cent, bez 
akcyzy.

Dnia 8 stycznia zasnęła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach w Bogu, 
opatrzona śś. Sakramentami nasza 
najukochańsza Matka
Konstancya z Rowińskich
Baranowska.
Eksportacya zwłok z Gwiazdowa 

do Gniezna odbędzie się w czwar­
tek, dnia 12go bm., o godzinie 10 
przed południem, poczem nastąpi 
spuszczenie zwłok do grobu familij­
nego ; o czćm krewnym i znajo­
mym donosi w smutku pogrążona

Rodzina.

Młodzienieć z tercyi, biegły w polskim 
niemieckim języku, poszukuje miejsca jako 

uczeń « han <11 ii hlnwatnym.
Bliższa wiadomość na listy fr. pod adr. M. 
W. 144 Urocza pod Naktem poste re­
stante. (150)

Poszukuje się filologa .jako 
nauczyciela domowego; zgłosić fr. 
lir. Kcynia poste rest.
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45,000 talarów
w dwóch lub trzech kwotach, ma 
do wypożyczenia, wymagając hipo­
teki bezpośrednio po landszafcie,
Bank Rolniczo Przemy słowy

Wiadomości giełdowe.
Giełda |iOsiiHń8kA, 10 stycznia.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listv zastawne 82% tal. płc — Pozn, 
listy rentowe 85 tal. żąd. — Pozn. 4’/,% obligacye pow — 
żad. — Akcye banku prow. pozn, — płac. — Banknoty polskie 
76% tal płc. — Akcye poznać, banku realuo-kredytowego — tal 
płac. — Eurnuny — tal, płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 967, płc.

Żyto: wypowiedz. — węculi, na styczeń 48, styczeń- 
luty 48, luty-warzec 40%, marzec-kwiecień —, na wiosnę 
507«, kwiecie-maj — tal.

Okowita: (z beczką) wypowied. — kwart, na styczeń 
14%, luty 14%, marzec 157,«, kwiecień 157,,, maj 15’ „, czer­
wice 15% taL płacone.

Giełda berlińska, 9 stycznia.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 96| płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99 plac. Uhl. pstwa (47,) 783/,
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118 płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 72% płac. dto(4%) 
78% żąd., dto (4%%) 85’/, płac. Pozn. nowe (4%) 83% płac. 
Lst. rent. Pozn. (4%) 84’/9 płac. Prusk. (4%) 857, płac.

Walory ZaftTzUlos. Austr. rent. srbr. ę47«%> 54% plac. 
Rent, papier. (4’/»%) 47 plac. Losy z r. 1854 ,4u/j 72 płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 88 płac Losy z r. 1860 (5%) 77—67« 
i łac. Losy z r. 1864 j4%/ 637, płac Pożycz, w trebr. z r 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%j 
1157, płac. Rosyjsk. - polak. - oblig. skarb. (4%j 68 płacono. 
Polsk, certif. Lit. A. po 800 złp. ęf>° „) 93 plac, dto cząstki po 
500 złp,,(i%) 100J płc. Polak, listy zaat. 3 ern. w rs. (4%j 687, 
żąd. Listy iikw. o6’/, płac. Włoska poż. (5%) 54% płac.
Rumuńska poż. (8%) 917, płac. Rumuńskie oblig. koląj. t7%%) 
52%—%—% płac. Turecka poż. 41% płac. Amer. poż. 
67 ) 95%—% płac AStoye kolei toteż. KoL mind. 129% płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 99—87, płacono. Austryacko f rancusko 
208’/,—6’/.-% płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Ssaki ¡te. 
Au3tryackie kredyt, mob. 1357,—4’« —7, płac Poznańs. prow 
1013 a płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 114 żąd Certyt hip.
Hubnera (4’/,°/0) 97 żąd. Hansem. (4’/,%j 92 płac. Henkel 
47, %') - żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Kur« gotówki 1 pap-, pten- Frdr. pruskie 113% płc. Ur 
112% płac., suwereny 6. 247« płac., nap. 5. 13 płac., półimper 5 
17 płac., doli. 1. 11’/« płac. Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29, 26 płac Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81°/a płac. Rosyjsk. banka. 76% płuc. 
— Gyskocto bankowe 5

Pszenica: pr 1000 kilo: w miejscu 60—77 tui. wedle 
jakości żąd., pstra polska 67 tal. z kolei płac; pr 1000 kilo, 
na stycz. i stycz.-luty ¡75’/«, kw.-maj 76%, mąj-czerw. 77 '/„

czerw.-lip 78% taL płac. Źytn: per 1000 kilo w mieji 
50—54 tal. wedle jakości żądano; polskio 51%, dobre polsl 
53 tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 52’/,—53—52
luty-marz. 53’/s----- %— ’,, marz-kwieć. —. na wiosnę 5; D
—’/,—%, maj czerw. 54—%—’,, czerw.-lip. 55%—% i 
plac. Jęczmień: 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. we. 
jakości ż ¡dano. Owies: 1000 kilo w miejscu 88—52 tal. we 
jakości żądano, mBrchijski 43’/,-45%, pomorski 45%—47 
piękny pomorski 49’/, tal.z kolei plac.; na stycz. i stycz.-li 
46 tal., kwi.-maj 48’/« tal. płac. Groch: 1000 kilo, do gotoi 
nia 52—62 tal., na paszę 42 50 tal. Rzep: 1000 kilo jj
tal. Bzepik: — tal. Olej rzepiowy: per ICO kilo w mi 
scu 2S’,2 tal., na stycz. i st czeń luty 28*', pł, 2S%j żąda 
kw.-maj 28% tal. pt. Olćj lniany: per 100 kilo w m 3 
scu 23% talara Olćj skalny: per 100 kilo w miejscu 
tal, na stycz. 15%-% płacono, stycz-luty 15%—% tal. pl, 
i żąd. Okowita: per 100 litr, po 100%=10,000 litr. °/, 
miejscu bez beczki 16 tal. 9 sgr. plac.; na styczeń i styczea-h 
17 tal. do 16 tal. 28 sgr., luty«marz. — kwiecień-maj 17 i ff 
15—13 sgr., maj-czerwiec 17 tal. 18—17 s^r., czerwiec-lip l;i 
17 talarów 29—27 sgr. płac. , lr

Giełda wrocIawMliB. 9 stycznia.
Koniczyna czerw ona: bsrdzo stale; pośled. 18—

średDia 15’/,—16%, piękna 17’/«—18’'„ wysoko piękna ■
tal. Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, śred.
—20, piękna 21 - 22, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyi 
per 20ti0 funt, słabo; na styczeń i styczeń-luty 48’/«, luty-i 
rzec 48% płacono, kwiecień-maj 51 płc. i żądano, maj-czers 
52 żądano, czerwiec-lipiec 52% tal. płacono. Pszenica: 1 
styczeń 71% taL żądano. Jęczmień: ua styczeń 45’/, 
żądano. Owies: na styczeń 44 talara żąd., na wiosnę — 
Rzep: na styczeń 125 tal. żądano. Olej rzepiowy: pm 
bez handlu; w miejscu 14'/, tal. żąd., na styczeń 14, styci 
luty 14’/,,, luty-marzec 14% tal. żądano. Okowita słabo; 
mieiscu 14% talaia żądano 14% tal. plac.; na styczeń i i

100 litr, po 100 % ie8/i0, maj czerwiec 17%, tal. żądań»’
W tal. sir. i fen. per 200 funt, celą

= 100 kilogramów.
Na targu: piękna Średnia pośledni

tal. sgr. i- n. tal. sgr. fen. tal. sgr. I
Pszenica biała 7 7 _ 6 22 — 6 15
, „ żółta 7 2 _ 6 20 — 6 13
Żyto 4 28 _ 4 23 — 4 20
Jęczmień 4 29 — 4 13 — 4 2
Owies 4 ’6 — 4 4- 4 —
Groch 5 25 — 5 5 — 5 —

Egr. Sgr. sgr.
Rzep 270 — z60 — 740
Rzepik zimowy 2 6 — 246 — 230
Rzepik latowy 236 - 226 — 208
Siemię lniane 187%—177'/,—162':

Towarzy 
stwa agronomicznego
dla powiatu krotoszyńskiego odbę­
dzie się dn. 21 stycznia rb. 
o godz. 10 w hotelu p. Kuczki 
w Krotoszynie. (148),

Poszukuję do mego hat dlu Subjekt».
(ion J. IV. Zeitgeber,
Biegły obudwoma językami krajowemi

władający urzędnik biurowy
poszukuje się. (.153)

“ Merthelin rzecznik

Kwilecki Potocki 
i Spółka

"W

(108.)

1’oznaiiiu.

Dla porozumienia się co do wy­
borów na przjszły sejm Rzeszy 
niemieckiej zapraszam wy­
borców na dzieli 24 
Stycznia rb. o godz. 12ćj w 
hotelu pana Kuczki w Kroto­
szynie. (149),

Pan dr. Wurm poruczył mi przy prze­
niesieniu swego miejsca pobytu do Berbna 
ściągnięcie tutejszych jego należytości- Po 
dając to niniejszem do wiadomości publi 
cznej, proszę, aby wszystkie należące się 
panu dr. Wurm kwoty mnie jak najrychlej 
zapłacono. (.159)

Poznań, 7 stycznia 1871.
Orgler,

rzecznik i notaryusz.

Aukcya.

Szuka się , nauczyciela d0 3
dzieci do Królestwa. Listy z kwalifikacyami 
przyjmuje HRndykowskl. Stary Rynek 55. 

¡.(.155)

¡■UHSHHlIM
Baszłyki

są znowu 
borze po 
cenach w

w wielkim wy- 
jak najtańszych 

zapasie u j15 t],

|Maxa HeymannJ

■
 dawniej Z. Zadek 1 Sp 

Nowa ulica No.

Staraniem liedakeyi
Czasopisma Illustrowanego „KŁOSIłi
wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, for 

objętości i treści, rozpocznie się z dniem 1 stycznia 1871 r. wydawnictwo
Zebranych dziel Józefa Korzeniowskiego.

Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone 
po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego pisarza, oprócz tego jeszcze nie­
znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. Komu wiadomo, od jak dawna 
znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten pojmie ważność 
przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tćj jednćj z najświe- 
tniejszycń ihlub współczesnój naszej literatury. Prenumeratorzy „Kłosów“ równie jak 

¡hodzacego tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści“, pragnący otrzymywać

Kramarsk ulica No. 1 je t pokój na ] 
piętrze z meblami lub mebli do wynajęi

(118)

które

iycb

formacie, W budynku pogimnaz]
alnym i aprzeciwko kościoła Farm 
od 1 stocznia 1871 pierwsze piętro w ca 
łości lub częściowo do wynajęcia. (.li 

Bliższą wiadomość udzieli

A. Kiinkel jun,
ulica Wodna 31.

Z polecenia królewskiego sądu powiato­
wego sprzedam w piątek dnin 13 
styczniu rb. przed południem o godzi­
nie 1’. w Jankowie pod Kostrzynem siwka 
4 letniego, 2 źrebce, 3 świnie 130 owiec 
publicznie więcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatę. (.142)

Środa, dnia 5 sycznia 1871.
Komisarz aukcyjny

Schroeder

Płótna
w dobrym i mocnym towarze,

płótna
jako tćż

kolorowe
w największym wyborze polec“

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Plac SSapieżyński Sr. la.

¡Bank asekuracyjny dla zabezpie-) 
czenia od ognia

Zapytanie. Jaką jest najlepsza powieść |
wydana w tym roku?

Odp. Drukowana w czasopiśmie Sobótka]
przez Zacharjasiewicza ,,Milion na pod- | 
daszu.

Zap. Jaką jest najtreściwsza historya woj 
ny frauc.-niemieckićj?

Odp- Drukowana w Sobótce.
Zap. Ile kosztuje prenumerata Sobótki?| 
Odp. Za 15 sgr. kwartalnie w każdój księ­

garni i na każdej kr. pr. poczcie Sobó- ] 
tkę, Tygodnik be llstr., illust. abo- 
nować można — nie dość jedna­
kże «>a tent aby każdy mmii to 
pismo nbonował, leez warto a- 
by każdy nąhłanlat swych 
znajomych do prenumeraty 1 
» to dobre czasopismo pol­
skie będzie miało kilkanaście 
tysięcy abonentów. (157)

w Golisa.
Wedle doniesienia banku asekuracyjnego zabezpieczenia od o- 

gnia w Gotha, bank wspomniony wypłacać będzie członkom swoim 
wedle dotychczasowego obrachunku na rok 1870 z oszczędzeń

około 73 procent
z zapłaconych premii.

Ścisły obrachunek cząstki każdego członka z banku, jako tćż 
zupełny wykaz
maja rb.

Celem przyjęcia asekuracyi od ognia 
tów. Pleszew, dnia 7 stycznia 1871.

A. Kleberg,

odząccgo tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści“, pragnący otrzymywi 
dzieła Józefa Korzeniowskiego (gdyż do tego bynajnanićj nie są obowiązani), odbierać 
je będą w kilku arkuszowych dodatkach przy każdym numerze jednego ze wspomnia­
nych pism w ciągu idących po sobie dziesięciu kwaitałach. Całość wydawnictwa obli­
czoną została na dziesięć tomów wielkićj 8ki, z których Eażdy zawierać będzie przynaj­
mniej po 30 arkuszy druku i kosztować będzie po 2 talary; prenumeratorom zaś „Kło­
sów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ oddawany będzie po cenie kosztu, to jest 
po jednym talarze. Dzioła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około 70 tal., edy- 
cya zaś" podjęta naszóm staraniem nie będzie więcój kosztować prenumeratorów pism, 
naszym wychodzących nakładem jak 10 tal., a nieprenumerujących „Kłosów“ lub „Ty­
godnika romansów i powieści“ 20 talarów.

Przedpłata wynosić będzie:
Kłosy bez (¡»datku dzieł Korzenło««kiego po cenie dotychczasowej 

u M. Łeltsjebra i Sp. w Poznaniu 2'/, tal , na prowincyi z przesyłką 
pocztową w opasce 2% tal

Kłosy z dodatkiem dzieł Józefa Korzenlonglatego u M. Łei4- 
jcebra 1 Sp. w Poznaniu kwartalnie 8’/, tal., ta prowincyi z przesyłką po­
cztową w opasce 3 tal. 20 sgr.

Tygodnik romansów i powieści wychodzić będzie w ciągu roku 1871 
w objętości, zakresie, formacie i na papierze tym samym jak dotąd, najregularniej w ka­
żdą sobotę każdego tygodnia.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Tygodnik roinansów i powieści bez dodatku dzieł Korze­

niowskiego u M. Keitgebra I Sp. w Poznaniu po cenie dotychcza- 
sowćj 1 tal. kwartalnie, na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 1 tal.

b) Tygodnik romansów 1 powieści z dodatkiem dzieł Józeła
Korzeniowskiego u M. Izeitgebra i Sp. w Poznaniu kwartalnie 
2 tal., na prowincyi z przesyłką poztową w opasce 2 tal. 5 sgr.

Dzieła Józeła Korzeniowskiego,
wydawane staraniem Redakcyi „Kłosów“ wychodzić będą po jednym tomie kwartalnie, 
objętości 30 arkuszy 8vo ścisłego druku, cena którego dla osób nieprenumertijących 
„Kłosów“ lub „Tygod. romansów i pow.“ wynosić będzie 2 talary.

Uwaga I. Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na 10 tomów, mających 
dla prenumeratorów „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ kosztować razem 
10 tal., przeto w razie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącój się 
w nich ilości arkuszy, Redakcya obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnćj nad kwotę 
dziesięciu talarów.

Uwaga 11. Osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyż wymienionych, za­
płacą za każdy tom po 2 tal., bez względu na mogącą się okazać ilość takowych.

Uwaga 111. Dla prenumerujących „Kłosy“ lub „Tygodnik romansów i powieści“ 
wraz z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się l ędą w ciągu 
idących po sobie dziesięciu kwartałów, zaczynając od 1 stycznia 1871 r. do każdego uu- 
tnern „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ w ilości dwóch lub więcój arku­
szy. Prenumeratorzy zamiejscowi mogą także stósownie do życzenia odbierać wspo- 
muicne dzieła i jednorazowo przy końcu każdego kwartału.

¡8. Lewental,
Redaktor-Wydawca „Kłosów“ i „Tygod. rom. i pow.“

Warszawa w grudniu 1870 roku. ______________ 17395.]_____

a)

b)

Z dniem

Ogłoszenia gospodarskie ttd.

Organista
żonaty znajdzie miejsce w Jcdłeu pódl 
szewem od św. Wojciecha r. b. Osób 
przedstawienie się jest konieczne. (10

X. Basiński.!
Gorzeinik żonaty, obeznany prał 

cznie i teoretycznie, wolny od wojskowo 
mający chlubne świadectwa i mogący na. 
komeudacye liczyć, poszukuje posady zai 
Proszi (j oj łaskawe względy pod adres.: 
Kentkowghł, Opal ntea. (14:

Gorzclnłk z dobremi świadectws
obeznany dokładnie w swoim fachu, kt 
podejmuje się zarazem wszelkie urządzę 
gorzelń poprawić, dochód zaś do niezna 
wysokości podwyższyć, poszukuje miejsci

Wlchlańshl w Nagradowiea 
pod Kostrzynem. (14

Kuchcik dobrze wykształcony, kti 
zastępowa! miejsce kucharza w znacznym 
mu przez pięć miesięcy, poszukuje mią 
jako kucharz od i lutego lub zaraz.

Zgłosić się można do p. «!• Syuor: 
kiego w Kcynl. (lf<

Dom. Manieczki per Śrem maje

centnar pierza gęsiego
cznego na sprzedaż. (15

'W’ałacłi wiśniogniady I 
wad po Demidoffie i polskiej 1 
czy, ujeżdżony, 5' 7" na sprzed
Dom. Wiatrów p. 1 

grówiec. (6

rachunku na rok 1870 wydany będzie na koń u 

każdego czasu jestem go- 
(144)

ajent.

Bank filialny Drezdeńskiego zakładu 
S? lombardowego i kredytowego.

(Dresdner Leib- uad Credit-Anstalt.) _

Prócz odbywających się u nas aukcyl wina
węgierskiego polecamy prawdziwe ezer- 
wonc wina węgierskie na sprzedaż z wolnój ręki po 18 - 24 tal. 
bez beczek.

Buster Auahrueh po 20 i 30 sgr. — Tokiąjskl Aiih- 
brueh po 30 i 40 sgr. butelka. Wszystkie wina pochodzą z wybornego 
żniwa 68 roku. [6 40J

W Piotrkowicach pod Srebr
górą są na sprzedaż dwa buta 
Konic, z czarnemi grzywami, i 
dniego wzrostu, mocnćj budowy 
ogier 4 lata, klacz 3 lata, i df 
gniade źrebne klacze ci 
we, 5 i 7 lat stare, 5 i 6 cali wj 
kie. Jedna z tychże także pod wie 
ujeżdżona._________________ (109

Dom. Manieczki per Śrem sprzi
|iro»ięta do chowu trzy do szt 
miesięcy mające, rasy czyBtój krwi (1

Jorkshire, Berkshire 
i Suffolk.

50 tucznych skopów
ma na sprzedaż Dominium II

Ogrodnik, bezżenny wolny od wojska 
mający wiadomość wszelką w sztuce ogro­
dniczej, życzy sobie przyjąć miejsce od No­
wego Roku. Ul.1 Wrocławska No. 14 u pana 
Ligockiego.________ [7760].

sty znia 1871 rozpoczęła

Gazeta Toruńska

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondenćyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

Merzbacli,
nauczyciel, św. Marcin No. 46

Żółte i 
ołtarzowe

białe świece
poleca w każdćj wielko­

ści po jak najtnńszycls cenach fa­
brycznych (.146)

M. I>. (John,
w Grodzisku.

rok piąty
istnienia. Praca nasza dotychczasowa czteroletnia zyskała jak najprzychylniejsze uzna­
nie wszystkich dobrze myślących obywateli obu prowincyi, Prus Zachoduich i W. Ks. 
Poznańskiego; także na górnym Szląsku znaleźliśmy czytelników i gorliwych przyjaciół 
Zapoznając publiczność naszę z polityką bieżącą zagraniczną, nie w sposób suchego opo­
wiadania, ale wszędzie dołączając samodzielne ocenienie fakiów i prądów opinf, w sku­
tek czego nasze przeglądy polityczne m.łją cechę rzeczywistycn artykułów rozumujących, 
staraliśmy się przedewszystkióm jednak, w ciągu czteroletniego istnienia, zwracać uwagę 
na sprawy nasze wewnętrzne i rozwój życia spółeczn go tej części narodu polskiego, 
która się pod rządem pruskim znajduje. Podniesienie rolnictwa przez towarzystwa ról 
nicze i odpowieduie szkoły fachowe, przemysłu przez towarzystwa pożyczkowe i przemy 
słowe, ogólnej oświaty ludowćj przez stósowne urządzenie szkół elementarnych, wycho 
wanie kobiet ódpowiednie nowym wymaganiom cywilizacji i stósunkom kraju naszego, 
wreszcie wybory do różnych korporacyi gminnych, sejmu pruskiego i reichstagu, to byty 
przedmioty, na które prze innemi baczne zwracaliśmy oko. Do istnien a sceny polskiej 
w Poznaniu i przyszłego jśj ustalenia przyczyniła się nie mało inieyatywa pisma naszego. 
Możemy śmiało pow i dzieć, że żaden objaw życia narodowego nie miał w nas obojętnych 
widzów i zimuje i referentów, lecz popleczników gorliwych wszystkiego, co może pod­
nieść i wzmocnić siły materyalne i moralne narodowości polskiej.

W pracy naszćj nie myślimy ustawać; zdążać będziem i nadal, rozumie się stó­
sownie do pory i okoliczności bieżących, do celu wytkniętego przy założeniu pisma 
naszego.

Mamy nadzieję, że i szersza publiczność oceni nasze działanie nietylko słowy, ale 
i czynem, tj. jak najliczniejszą prenumeratą.

Warunki prenumeraty pozostałą i nadal te same; kwartaln e 1 tal. 12'/, sgr. na 
Ipocztach pruskich; 1 tal. 7% sgr. na pocztach innych niemieckich.

Admiuistracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnćj Księgi
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku yi wielkiój 8ce, format „Czarnćj Księgi1'. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871J

Każdy tom prc.śuiuerować można r, oso­
bna po cciaic przedpłaty » zł. Prenumerujący 
zaś wszystkie 8 tomy ¡naraz, płacą tylko 5 zł.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

Nakładem i czcionkami Ludw.ika Merzbacha w Poznaniu.
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We wtorek, 10 stycznia 1871 , 
Das Sonntagsrauschchen. Domesk

streiche.
W środę 11 stycznia 1871.

Nur ein Silbergroschen. Singvoegeld
Oyi-elioya. (i
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